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Fatalny bilans.
"Dobiega ósmy rok odzyskania niepodległości.
Im dalej jesteśmy od czasu niewoli, zamiasr, co 

radość nasza ma wzrastać, maleje, gaśnie, natomiast 
„smutek po naszych polach wieje", smutek wciska się 
do naszych chat i serc.

Nietylko bowiem preliminarz budżetowy zamykamy 
rokrocznie poważnym deficytem, ale na każdem polu, 
w każdej dziedzinie życia publiczn3go stwierdzamy 
bierny, opłakany, wręcz fatalny bilans.

Polska, w znacznie większym stopniu, niź inne 
państwa ma ogromnej wagi zagadnienia, od których 
pomyślnego rozwiązania zależy jej przyszłość, jej byt, 
a czy choć jedno rozwiązała ku ogólnemu pożytkowi, 
z korzyścią dla społeczeństwa i państwa ?

Mamy okno na świat, skrawek swojego wybrzeża 
morskiego, ale nie mamy ani portu, ani jeduego okrętu 
handlowego, a flota wojenna — pożal się Boże! Na pod­
stawie istniejących traktatów i uprawnień z nich pły­
nących mogliśmy odniemcz/ć kresy zachodnie, zwłaszcza, 
że Niemcy bezpośrednio po powstaniu Polski w popło­
chu wysprzedawali się za bezcen i uciekali do Niemiec, 
niestety —  ani Okręgowy Urząd ziemski, ani miaro­
dajne czynniki w Warszawie nie stanęły na wysokości 
zadania, moment minął, Niemcy zostali i teraz trudno 
ich będzie ruszyć.

Na kresach wschodnich zamiast rozszerzać się 
i wzrastać, kurczy się polski stau posiadania, nigdy 
polskość tak  źle się tam nie czuła, jak  obecnie.

Czyż można się temu dziwić, skoro polski minister 
(Sujkowski) zamyka z urzędu polskie szkoły, główne 
ostoje polskości ?

Reforma rolna mimo uznania jej za konieczność 
dziejową i państwową i stworzenia osobnego minister­
stwa reform rolnych, prawie nie zaczęta.

Polska była terenem zaciekłych walk, uuiwaliło 
się nsoawę o odbudowie, wyłożyło sporo pieniędzy, a do­
tąd ludzie mieszkają w ziemiankach.

W  dziedzinie szkolnictwa, systemu nauczania, wy1 
chowania, podręczników i t. p. ciągle się robi ekspery 
menta.

Ujednostajnienie ustawodawstwa cywilnego i k a r­
nego dla całego pańslwa, jest piosenką dalekiej przyszłość.

Czegokolwiek się tknąć, wszędzie jakaś połowicz- 
nuść, niezdatność, niedołęstwo, a tam, gdzis ma być tę­
żyzna, ład, karność, dyscyplina —  rozstrój. *

Przykładem armja.
Przed wojną, na obecnym obszarze Rzeczypospo­

litej wynosił stan kredytów 8.114 mil. zł —  w grudniu 
1925 r. tylko 1,700 mil, zł, a więc skurczył się kilka­
krotnie.
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C J ^ " y  j a i i ^ c Ł s z i o l ć ^  ±  ś ś ^ r S ^ T f e s Ł
pozsppzedajr  ̂„Piasta® przed r?śoioł,"u w waszej parafji?
Jeżeli nie — to czy nie wartałoby takiego kolportażu zorganizować? Ktoś niezamożny mógłby mieć zarobek.

W arunki wysjlmmy bezpłatni e

Zaglądnijmy do ksiąg gruntowych i tabularnych 
w sądzie. Ile domów i prze Sa^biorctw przęsło  z  rąh 
polskich w obce? A. ile wpadło, a ilu gnra upadłość?

W porównaniu z przedwojennym ssnrczył się pol­
ski stan. posiadania.

Nie przybywa nam, tte werąi uh] wr Polski.
Czyż można sie wobec tego dziwić, że obcy nas 

lekceważą, i coraz mniej się  z nami Jurtą, u& terenie 
międzynarodowym wpływy na .se słabną i mtleją ?

Zagranica widzi, źe dostał się nam złoty róg wol­
ności i mepodfegłości, a  gdy tak  dalej będziemy po­
stępow ać zostanie s ię  nam ino sznur.

Swoi właśni obywatele z przerażeniem stwierdzają, 
że porównanie między obcymi, zaborczymi rządami, 
a polskim nie wychodzi na korzyść tego ostatniego.

Błędem byłoby przypisywać wyłączny winę po­
wyższych. deficytów Sejmowi, rządowi, p a r ijo a  czy je­
dnostkom, —  pospolitem, politycznem chnligaństwea. je s t 
to wieczne huzia na W itosa i „ Piasto wców*, uprawiane 
przez „Przyjaciela* „Sztandar chłopski*, „Naprzód* 
„Lud katolicki*, „Głos publiczny* „W olne Słowo", 
„K urjer poranny4, „tkpress*  i t. d.

Przyczyny zla leżą głębiej, w starych, zgubnych 
wadach i narowach całego społeczeństwa. „Niemoc da­
chowa gorszą jest od niemocy fizyczni j, przeto zlerzeie 
myśl waszą* nawołuje Frycz Modrzewski, a to wołanie 
z przed przeszło czterech wieków nic nie straciło ze 
swej aktualności i wagi.

Och samiemia, snraieniaf woła wielki budowniczy 
państwowości polskiej St. Wyspiański.

Niemoc duchową, brak sumienia obywatelskiego, 
uważać należy za główną przyczynę wszelkich naszych 
dalisytćw i dałektćw.

N'e to jednak jest najgorszera złem, żeśmy zmar­
nowali osiem (ling Len la t niepodległości i nie dokona­
liśmy tego, co można było i co powinniśmy byli wy­
konać, zło główne i niebezpieczeństwo dla państwa 
i przyszłości w tem leży, że coraz mniej jesteśmy zdulni 
do sprostania dziejowym naszym obowiązkom i powin­
nościom.

Tflko witlki, dzielny, uczciwy, pracowity, zwarły, 
zgodny, solidarny i ofiarny naród może zapewnić sobie 
i ojczyźnie lepszą i trwała przyszłość, my zaś coraz 
mniej jesteśm y takim narodem, pracują bowiem wśród 
nas, obok zastarzałych wad zła siły, które tę spo­
istość, tę wiąż nar. tfewą osłabiają i niweczą.

Gzyoi to w znacznej mierze, tak  zw ana lewica, 
owi Bryle Pinty, Stapińscy, Sanojce, Putki, a tak ie  na 
prawicy n :e b iak tych destruktywnych elementów, żeby 
tylko wspomnieć na „Lad katolicki*, „Czas* i t . p  

% U tarł s i j  w Polsce podział m  prawicę i lewicę, 
będący dalszym ciągiem podziału na białych i czerwo­
nych. Podziałowi temu poświęca osobną książkę St. W y­
spiański.

W „Lelewelu*, bo taki jes t ty tu ł tej książki, Lo- 
cwel (czerwony — lewicowiec) toczy zacięty spór 
s ks. CzartorysKim (białem — prawicowem).

Toczą walkę o programy, o sposoby uszczęśliwie­
nia Polski, kaidy według awojej recepty, tak dłngo, 
iopóLi owej Kie, zagłuszyj bok armat Moskali przybli­
żających się pod Warszawę.

Podobnie my, jeśli nie zaprzestaniemy kłócić . Lę 
|o programy i  rozbijać się na partją pai tyjki, kluby 
i klubiki doprowadzimy do katastrofy.

Gczywi 5cie stronnictwa i  partje być muszą i po­
winny, ale czy* nie jest to skandalem, żeby wśród 
stronnictw ludowych było aż sześć ugrupowań, a wśród 
robotniczych podobnież? I  żeby wzajemnie się  plugawiły 
i zżerały*.

Ciziu najwyższy zawrócić z błędnej drogi, zarzucić 
stare podziały, bo życie i stosunki zmuszają do lewizji 
programów, do zgrupowania się społeczeństwa w  jeden 
obóz antibolszewicki, który, oparty o konstytucję, pra­
worządność, knltarę zachodnia^ „toczy zwycięsk; bój 
z barbarja bolszewicką, z  hasłami i agitacją idącą od 
Moskwy, a mającą na usługi owe złe destruktywne siły 
w Polsce. Walka ta musi być stoczona jak najrychlej 
i musi doproł adzić do zwycięstwa. Od zwycięstwa tego 
zależy nsunięcie fatalnych deficytów, co więcej, przy­
szłość społeczeństwa i  państwa polskiego.

Jan Brodacli.

Frzypzłośu ia ro tlu .
W  ciężkich i przełomowych dla państw a chwilach', 

Idccly ogrom nieszczęść i rozpętaoe ciemne moce grożą 
zmiażdżeniem sil narodu i poderwaniem jego bytu 
i zdrowego rozwoju —  przychodzą momenty, które, jak  
ogniste słupy, rozdzierają m roki •! wskazują jasną dro. 
gę? przyszłości.

Takim  promiennym dniem w n&szem szarem  i poi 
nurem życiu by’ W alny Zjazd Małopolskiego Związku 
Młodzieży przy M. T. R., odbyty dnia 10 i 11 paździerz 
alka b. r. w Krakowie.

S tary i dostojny podwawelski gród gościł w swych 
A urach najwspanialszy kw iat młodzieży ludowej z ca­
łej Malopoilsiki, z najdalszych jej krańców i rubieży.

Ogromna, prawie dwutysięczna fala wyznawców  
najszczytniejszych ideałów moralnych, narodowych 
i społecznych porzuciła swój zagon i v> ars lat codzien­
nej pracy, aby w Krakowie, jano delegaci 1.189 Kół 
i prze&si avrfeie!e £!» przeszło tysięcy zorganizowanej 
młodzieży wiejskiej, zaświadczyć pumed całym Haio- 
detu swą obecnością i powagą o sile, epofetosei i zwar­
tości organizacji a również o sile moralnej, duchowej 
i fizycznej polskiej wsi i całego narodu.

W  wspaniałsm podwórzu a.kaciowcm Zamku kró­
lewskiego na Wawelu, uformowana w olbrzymi, maje-: 
statyczny pochód z sztandarem i muzykam i,_podążyła 
młodzież do K atedry, prowadzona przez kierow nika 
organizacji prol’. W incentego S ty  rylskiego, aby, w ierną 
tradycjom  swych ojców i z glęookiej potrzeby whisucj,
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rozpocząć Zjazd nabożeństwem o trum ny św. S tanisła­
wa. Patrona całej Polski.

W  nabożeństwie oprócz delegatów wzięli udział 
prezes Związku prof. Albin Ju ra , wiceprezesi W. Sty- 
ryLski i dr St. Kulpa, sekretarz prof. W ł Błaszkiewicz, 
dyr. Kania; prezesi Okręgowych Zarządów: dyr. Jusz-. 
kiewicz, Gołąbek, Nowak, Pisowiez, Malicki, Zwoleński, 
Chmiel, W ojdanowski, Kulma, Potoczek, d r  Rcuppem 
tc-aa, Grabo waccka, Świą.tkówna i w. in.

Po nabożeństwie zatrzym ała się młodzież pod po­
mnikiem Tadeusza Kościuszki. Część delegatów  i dele­
gatek  w swych barw nych stro jach narodowych z roz­
m aitych stron kra ju  podeszła pod pomnik z wspaniar 
łym wieńcem, niesionym przez wiceprezesa Zarządu p o  
w iata  dąbrowskiego S tanisław a Ciiłę, Na wstędze wień­
ca. *  barwach narodowych widniał napis: *NaczclnIko- 
wi Kościuszce, Małopolski Związek Młodzieży w hoł- 
idzie«.

P rzy złożeniu wieńca wygłosił wspaniałe przemó­
wienie dr Kulpa, który, nawiąt&ując do wielkiej ideii K o  
ściuszkowsikiej, wezwał młodzież, aby tę  ideę w służbie 
Ojczyźnie wzięła za wzór i pełniła w życiu

Po przemówienia zebrana mhkfeież, wśród naj­
wyższego wniesienia zaintonowała samorzutnie potęż­
ną pieśń: »Nie rzucim ziemi . W spaniała pieśń roz­
brzmiała z młodzieńczych piersi i popłynęła przy w tó­
rze m uzyk z falami W isły dio stolicy i na  całą Polskę, 
odbiła się echem o T atry  i fale Bałtyku.

W irusenie na widok młodzieży wiejskiej, stojącej 
u  stóp Tadeusza Kościuszki w barwnych strojach naro­
dowych, ślubującej miłość Ojczyźnie, było tak  potężne, 
tak  niezwykle, że n ik t nie mógł wstrzymać się od łez.

Po uroczystości wawelskiej przy dźwiękach 6 cłu 
ork iestr ludowych ruszył ulicami Krakowa jedyny 
wswoim rodzaju, niebywały, oryginalny, wspaniały po­

chód, prowadzany przez wiceprezesa Styrylsldego, k tó ­
rego oblicze promieniało dumą i szczęściem. Pochód, 
przeszedł nmjpiękniejszemi ulicami miasta: Kanoniczą, 
Placem  św. Magdaleny, Grodzką i Rynkiem, podążając 
na Plac Szczepański do gmachu Małopolskiego Towarzy 
etwa Rolniczego, gdzie miały się odbyć obrady. Wobec 

' olbrzymiej liczby' uczestników wielka sala Towarzystwa 
Rolniczego nie pomieściła ani części delegatów, wypeł­
niających cały dem Towarzystwa.

W przepięknie ozdobionej sali ręeznemi haftam i 
i  wyrobami dziewcząt z Kól pow. jasielskiego, rozpo­
częły się obrady, w których wzięli udział przedstawi- 
ciee władz i lnstytucyj: w izytator d r Pilecki im. kura­
tor jum, Mj. Konkiewicz imieniem R. O. K., prezes Bu­
dzyń imieniem M. T. R., poseł Dubiel i Jedynak  imie­
niem Klubu P. S. L. ^P iasta«, P. Patyna imieniem Zwiąż 
ku  Fol. Nauczycielstwa szkół powszechnych, dyr. Ka­
n ia  imieniem Związku rewizyjnego Spółdzielni rolni­
czych i Syndykatu roln., p. Rysz imieniem Związku ofi­
cerów rezerwy, J . Galarowski imieniem PoL Akad. 
Miedz. Ludowej

Prezes Stow. Związku Młodzieży wiejskiej Ursini 
p izyslał telegram  z serdecznemi życzeniami, a przed­
stawiciel Młodzieży wielkopolskiej bardzo serdeczny 
list.

Obrady zagaił prezes Związku Młodzieży prof. 
Albin J iu a , zaznaczając, że Zjazd odbywa się w momen­
cie niesłychanie ważnym ze względu na sytuację za,

Jaś i Halka .
8 » O rzeczenie rzeczoznaw cy.

„Ano, ęłrpga Pani, co tu dużo gadać:
Trzeba się przękonać, porównywać — badaćl 
Ja, stary fachowiec, zaręczam Jejmości:
Pasta Erdał*) t żabką — to cudo jakośdf*

*) „ £ R D A L “ z czerwoną żabą — to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób krajowy

graniczną i podniósł, że chłop polski nie odda wrpgoni 
ani pięflzi ziemi. Olbrzymia i długo trw ająca burza ckla* 
skówr była m anifestacją patrjotycznego stancwiska mlp-i 
dzieży ludowej. t

Po powitaniu Zjazdu przez przedstawicieli włada
i imstytucyj wygłosił wspaniałe sprawozdanie a rocznej 
działalności organizacji wiceprezes prof. Sty rylski, 
Z opraćowanego bardzo gruntownie sprawozdania wyi 
nłka, że Małopolski Związek Młodzieży jest organiza­
cją potężną, rosnącą z każdym dniem, a rozwijającą 
wszechstronnie działalność kulturalno-oświatową, rolno 
czą, gx)spodarczą, cywilizacyjną. j

Młodzież wychowuje się w zasadach moralności, 
w patriotyzm ie, w poszanowaniu władzy, w miłości bib 
źniego, w służbie obrony państwa, w ofiarności na celę 
publiczne. Z zastępó w zorganizowanej młodzieży wy rai 
s ta  nowe pokolenie, k tóre śmiało i przygotowane we­
źmie na swe barki losy Ojczyzny. Przez tę młodzież od­
rodzi się wieś polska, odrodzi się Ojczyzna, ta młodzież 
jest przyszłością narodu. P raca wychowawcza nad młoi 
dzieżą jest najlepszą służbą Polsce i najlepszą gwarau* 
cją przyszłości. j

Nad sprawozdaniem wywiązała się niezwykle po-i 
ważna i ożywiosna dyskusja, w  której zabierało głos prze 
szło 3 mówców pragnących dorzucić szereg nowych’ 
myśli i planów, zm ierzających do rozszerzenia i pogłę? 
bienia organizacji. Ogół mówców wyrażał pełne uznat 
nie dla prac Zarządu, podnosząc wielkie zasługi kierow­
ników organizacji prezesa Ju ry  i  wiceprezesa Styryl-. 
skiego. , ,[

Obrady były urozmaicone i przeplatane popisami 
chórów, deklam acyj i  muzyk. Burze oklasków zdobys 
wały chóry ze Skrzyszowa i Raciechowic.
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» » ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦ ♦ ♦ »  wyuąO i przechować:*

r m m  a  u r  / b o r n e

WINA DOBOWE
(z jaDłek, groszek, fig, tarniny, głogu, zboia i t. d.)

na drożdżach -winnych. 162 2 3

S. Książeczka: „W  n o  d o m o w e g o  w y r o b u 1* (2 wyd.) podaje 
przepisy m  kilkanaście, gatunków win z e  w s z y s tk ic h  

.  o w o c ó w  (Tokaj, Burgund itd.), a tak ii likierów owooowych,
J  Cena 85 groszy (przesłać w  znaczkach pocztowych).

| N. Pradek, Kraków, Parska 9.
- V->A >♦♦ ♦ ♦■*■»♦ -«’IE MARNOWAĆ OWOCU! ♦ » » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Jako  rezultat obrad i dyskusyj uchwalono cały 
szereg  wniosków obejmujących całokształt pracy i roz­
woju Małopolskiego Związku Młodzieży; wzmocnienia 
naszej Ojczyzny, uzdrowienia wewnętrznych gtosunków 
na wsi i w Polsce,

W nioski, zgłoszone na W alaem  Zgromadzeniu, 
sw ą treścią i ujęciem przedmiotu świadczą o  nadzwy- 
cza 1 nem przygotow aniu do pełnego życia obyw atelskie­
go młodzieży, o jej mądrości, przywiązaniu gorącem 
do swojej organizacji, a  Uwłaszcza do miłości Ojczyzny.;

W szyscy też czuli, że Małopolskie Towarzystwo' 
Rolnicze i jego kierow nicy obrali najlepszą drogę, zmieś 
rzającą do oparcia losów Polski o najlepszy, najzdrow ­
szy i najszlachetniejszy element, o  młodzież wiejską.

Między innemi wnioskami uchwalono p rzystąp ił 
'do budowy własnego wielkiego Domu Indowego w  K ra­
kowie, zaś jako święto narodowe Zm artwychwstania 
Polski i święto wolności, a zarazem święto oraganizaicji 
obrać dzień 31 października, jako dzn-ń wypędzenia 
wrogów z Polski.

Że młodzież interesuje się bardzo najpoważniej- 
szeiri zagadnieniami gospodarczemi, -najlepszym dowo­
dem było wysłuchanie w najwyższem skupieniu j z za­
jęciem świetnego referatu dyr. Kani na  tem at: ^Udział 
Młodzieży w pracach i organizacjach gospodarczych*?. 
Płomiennie i Z nadzwyczajną, werwą wygłoszony refe­
ra t  nagrodziła młodzież hucznemi oklaskami.

Po wybraniu %  części Zafeąda prezes Ju ra , zam­
knął o godzinie 7 wieczór Zjazd, stw ierdzając z najwyż­
szą radością, iż ilością pelegatćw , obfitością dokonanej 
pfccy, wielkiem zainteresowaniem obrad, wysokością 
dyskusyj dowiodła młodzież, iż %gt ona najlepszym 
fundamentem i ostoją naszej Ojczyzny, joj podpoaą 
i niewzruszoną opoką, tak , że m ając tak ą  młodzież, ta ­
kie dzieci, może Polska wytrzymać najpilniejsze burze 
i śmiało podążać do wspanialszej, jaśniejszej pizyszło- 
śei.

Odśpiewaniem hymnu narodowego zakończyła się 
to w ielka, w yjątkow a w Krakowie uroczystość.

N astępny dzień poświęciła młodzież zwiedzaniu 
Kr.rkn-wń ; salin wielickich.

Sękate kije z puszczy 
białowieskiej.

„Nasze życie publiczne zaczyna coraz więcej na* 
bierać cech zwyrodnienia*.

Te trafną uwagę czyni organ piłsudczykćw „Głos 
Prawdy* w Nrze 185, niepomny, że przez uwagę po­
wyższą wydał na siebie i obóz. któremu patronuje, wy­
rok śmierci.

Któż to bowiem przyczynia się więcej i pracuje 
skuteczniej nad zwyrodnieniem życia publicznego, jak 
nie „Głos Prawdy*? J

W  tym samym numerze, w którym czytamy ubo­
lewanie nad zwyrodnieniem życia publicznego, spoty­
kamy następujące kwiatki. s

Donosząc o rzekomo planowanym zamachu na po­
sła Miedzińskiego i redaktora „Głosu*, Stpiczyńskiego 
czyni „Głos Prawdy* następującą wielemówiącą prze­
strogę i zapowiedź:

Napastnicy zostaną potraktowani jak bandyci, 
a szukać ich władze policyjne nie będą potrzebowały.'

Czyli: pałki i rewolwery w ruch, władze policyjna 
niepotrzebne, zastąpi je samosąd.

„Opinja publiczna — woła „Głos Prawdy* —■ 
niech zgóry będzie przygotowaną na wszelkie ewen­
tualności*.

A więc groźla, zapowiedź gwałtu i rozboju.
„Głos Prawdy* wcale nie tai swych apetytów 

na krew i gruchotanie kości.
„Wasze tłumy —  grozi Narodowej demokracji 

„Głos Prawdy* — byłyby w puch rozbite, gdyby nie 
ńasza nieznośna, straszna dyscyplina*.

Coraz mniej sięga „Głos Prawdy* do argumentów. 
rzeczowych, a coraz częściej ucieka się do pogróżek,' 
do pięści.

Nie mogąc zbić zarzutów przeciwników w sposób 
rozrmowy, kulturalny, parlamentarny, Głos Prawdy*,’ 
jak  dziki człowiek z paszczy, przypomina sobie i spo­
łeczeństwu puszczę białowieską i straszy sękatemi ga­
łęziami, których jest tam pełno.

Na gałęzi takiej można powiesić człowieka, gałę­
zią sękatą można rozrupać głowę, niby czerep z gliny.1

Prowadząc taką boteutocką politykę, śmie „Głos 
Prawdy* i obóz „odrodzenia moralnego* ubolewać nad' 
zwyrodnieniem życia publicznego w Polsce.

Myli się jednak ten obóz, gdy, potrząsając butnie 
sękatym kołem z paszczy białowieskiej, woła:

„W ładza? 1Kto ją ebee otrzymać, musi ją wziąć, odebrać, tak, 
jak została oua odebrana w maju*.

Wcale nie trzeba odbierać, poczekać tylko trochę, 
a władza wypadnie obozowi tenu z rak —  jak owoc 
zgniły z drzewa.

© sy Już W |faaesteś p r e n u m e r a t ą  sta  IV . k w a r t a ł ?
-Jeżeli nie —■ uczyń to natyclimfas.4.
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Wytrąci tę władzą z rąk właśnie to zwyrodnienie 
życia publicznego, które wprowadził i krzepi „Głos 
Prawdy", „Kurjer Poranny", „Ezpress", „Przyjaciel 
Luau“, „Sprawa Chłopska", Chłopski Sztandar, „Lud 
Katolicki" i  t. p. organa „odrodzenia moralnego".

Pawet Uhrsei.

Oszczerstwa w życiu społecznem.
Co najbardziej niszczy nasze życie społeczne, odbiera 

w iarę, nadzieję w lepszą przyszłość —• to oszczerstwo, rzucane 
n a  Polskę, rządy, stany, stronnictw a, insty tucje i  poszcze­
gólnych ludzi.

Do śmierci nie. zapomnę polemiki P . P . S. z N. D. 
z przed wojny. Jako młody człowiek, idący z w iarą w życie, 
dowiaduję się, że P . P . S. bierze m arki prnskie. a  N. D. 
ruble moskiewskie —  i do dziś nie wiem, czy kto brał 
i  co b ral —  ale pam iętam  i będę pam iętał. To było podłe po 
obu stronach i bardzo szkodliwe dla oba stron, gdyż ludzie 
średnio uczciwi po tak iej wieści trzym ali się już ostrożnie

zdała od życia politycznego i  zostaw ili je mniej uczciwym, 
którzy je  opanowali i  wyrobili to  przekonanie błędne, źe 
polityka —  to  świństwo. To je s t powód, że nasze stronnictw a 
i łeb cele nie m ają pleców, t. j. oparcia w masach, gdyż 
je  zdyskredytowano przeważnie niesłusznie. Był czas, że 
szarpano najuczciwszych, najzasłużeńszych ludzi w  państw ie 
i pogrzebano i c t  i n  obcych i swoich —  dziś je s t to samo. 
Robią to dzienniki i ludzie.

W ięc rada n a  to : powinna przejść ustaw a (naw et przed 
uchwaleniem nowego kodeksu karnego), ustanaw iająca możli­
wie najsurowsze kary  (więzienie i  pozbawienie praw ) w możli­
wie najwyższym wymiarze z a  o s z c z e r s t w a ,  które po­
wodują wojnę społeczną, gorszą od wojny z zewnętrznym  
wrogiem. Oszczerstwa drokiem popełniane powinny sądzić 
zwykłe sądy, a nie sądy przysięgłych, k tóre z reguły oszczer­
ców puszczają wolno. Dopóki ludzie niby uczciwi —  (Mo- 
raczewski i  inni) będą bez dowodów i bezkarnie rzucali 
oskarżenia na przeciwników, nie będzie u nas zdrowia spo­
łecznego. Kto rzuca bez dowodów oskarżenia na prezydenta, 
rządy, stronnictw a, instytucje, ten  robi popłoch w naszem 
jeszcze niewyrobionem społeczeństwie, dezorganizuje go, 
niszczy —  ten  jest wróg państwa!

N a c ie k  B z d u ra  i s ^ i .
Ja k  zein parę niedziel temu przecytoł w fcPiaście« 

gadanie » Magdy z pod Babi G óry« tom jaze psiakryś 
jedna zbaranioł i zadziwił się okrutecnie. A kadys się 
tes  i to pod Babią Górą wziena, tako farty  cno, rzetelnie 
m ądro gaździno, có potrafiła tak pomaca lnie wyłuskać 
■prowdę chłopską, tern nierobisiąm cyrwoneusom, wy- 
smoleńcom i innCm lachetkom, nabżdzigusztkąm mia- 
Sitowem, co ich pełno było po Wsiach na  próżniackich 
Wagacyjacli. Takij m ądrej n a  swojem mieścu kobicie, 
'jak ta  gaździnej z  pod Babigory Magdzie, to  oowinien 
■jej s ta ry  nie ino w niedzielę, we święnto, ais w powsze­
dn i dzień Malgduś, Magdziurko godać, bo Warto tego. 
'Jo wiem, ze teraz w locie jes t sm rodu a  smrodu po mia- 
stach, !o tego sie nie dziwuję, ze n a  wieś na  pochnoś 
i  slonecko i n a  wyzyrkę uciekają. Jagem  byl we w torek 
fw Krakowie z gruskam i i sed ulicami bez Kaźmirz, to 
tak i gęsty  smród był na  jedny ulicy coby na niem sie­
kierę zawiesił! Zaraz mie gowa ozbolała, zem dw a razy 
po pietnoście aspirynowycb cukierków w jap tyce ku­
pił i zazył, zacem mie ustala boleć. Miastowi Ludzie te ­
go sm rodu tak  nie cują, bo sąln w niem zamarynowani, 
.tak  zo naw et bez sm rodu ni m ogą sie obejs, ino se śtuc- 
ny  w japtykach. kupują we flaseckach i napuscają sie 
tem  smrodem delikatnem . A  opróe tego to  jak  mi mó­
w iła H anka Śperudowa, co euzyła u jednego urzędni­
ka, za pokojówkę do  wszyśkiego, ze m ają po sypial- 
inaeh w mieście tak ie  porcelanowe urzęnoły, do kto  ryk  
Aibią, zeby jęm  pochło w  nocy. Twy! psiokryś jedna, 
.to juz jes t gizdaw y zwycoj, choćto niby u  oaństw a. 
C&PP 5  jjaliioffl koftiocjiem, in te ^ ę m ,  Jo idzie daleko od

chałpy, za stodołę, do pokrzyw abo kady do tom i, ale 
w izbie, zeby m iał nie porcelanowy, ale złoty urzęnoł, 
to by  sie do niego nie urżnął,. U W awrzona W ojtka, 
był tes łebskiego roku na swieze powietrza jak iś dere’ 
k tfr , to cało jego rodzina tro je dziecek jus dorosłych, 
bo miały nad  osiemnoście lo t i dyrektor z dyrektoro-. 
wąm, tes se ten urzęnoł pod łoskiem naryktow ali. J a k  
ich suząco wynosiła ten  kompost rano a  W awrzynowo 
sie jej wypytoła, jak  to z tem jest, posła do tego dyre- 
k torstw a i powiado lak : —  Przayrosąm  państwo, ale 
u mnie w izbie co ją  ksiądz w każdy rok jak  chodzi po 
kolędzie poświąoo, i co w niej telo obrazów świentyk' 
na  ścianak tego robie wlency nie smiycie! Abo so 
chodźcie za ścianę k u  chlywku, kad y  mój stary  utny- 
śnie n a  to  zagrodziył, abo niek z wos ptoski wynosą, 
kiedyście tacy  lęniwi, wszyśko mi jedno, bo inacy izbę 
wypowiodąm a na  tak ie  duperele brzydkie nie pozwolę, 
nopsód w boskij, a potem w mojej chałpió! Otwarto ba­
ba była z tej W awrzynowej, prowda cytelnicy? W:e< ne 
jej tu  odpocywanie, bo jus nie żyje. Spadla łebskiej je­
sieni i  góry n a  beckę z kapustąm  i pękła, tak, ze ino ty ­
dzień jesce żyła. Zeby był W awrzon spod na tę beckę 
z kapustą z góry, to by sie mu nic nie stało, bo chop 
tw aidsy  ale baba ko-zdo, choćby z nikąd nie spadła to  
i tak  nap ek ni eto od urodzenie.

My ta  ludzie wsiowi tem  panąm  z miosta powie­
trze  świeżego, słonecka i rosy nie zadiroscemy, ad? ja*, 
przydzie do Wsi z miosta, tak i pudupek cyrwony .jak 
ten kolejarz co o niem Magda z  pod Babi Góry godała, 
i cerwoną iwianiePją ludziom opowiado. zaraffif moralna 
przynosi i bimbe se z chopów, bab, a  ślepia za modeabś 
babami i dziewuchami przowraco »tb takiego go&euĄ 
\  5 W ł ą zaroz .ąie. ro  wisi pozby.ó«l Skwyó. w M  i* Jenoi*
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Potrzeba :udzi czynu.
Gdybyśmy widzieli, że człowiekowi grozi niebez­

pieczeństwo, a nawet śmierć — i że sąsiad, który mógłby 
temu przeszkodzić i nratować bliźniego, tego jednak nie 
uczynił ów człowiek poniósł śmierć, to niezawodnie 
wszyscy oburzylibyśmy się na tego człowieka z ka- 
miennem sercem Dlaczegóż nie oburzymy się sami na 
siebie, widząc, że zagraża nam wielkie niebezpieczeń­
stwo i nie tylko nam, a nawet i Polsce, a my nie kwa­
pimy się, by temu przeciwdziałać. Czyżbyśmy nie mogli 
zapobiec siania trucizny między ludem na wsi już tylko 
tym faktem, gdybyśmy nie przyglądali się milcząco i obo­
jętnie tej robocie, iliezaieżny byt Polski może się  utrzy­
mać tylko na sile zjednoczonych chłopów- Niemam na 
myśL tych chłopów, którzy poszli za namową wrogów 
swoich i Polski, ani też tych, którzy z chłopów pocho­
dzą, a uważaią się za panów. Otrzymanie niezależnej 
Polsai na sile i jedności chłopskiej jest bezsprzec mem, 
gdyż jest to jedyna warstwa najliczniejsza w państwie, 
którą powinny łączyć wspólne interesy, a która odzna­
cza się patrjotyzmern — cnociaż ten patrjotyzm nie 
zawsze może podkreśla. Magnaci ze szlachtą zaprzepa­
ścili pierwszą Polskę. Inteligencja jest dotąd rozbita 
na grupy, a część jej jest przesiąknięta ideą żydowską, 
a częstokroć i niewiarą w Polskę. Więc i inteligencja 
nie ma tej siły, ażeby na niej mógł się oprzeć byt

nic-3, wsadzić do tych gnojnic i odwieź na kolej tak ie­
go zaraźnika, niek jedzie do m iasta a  ludziom serca, 
duse i zdrowego rozumu nie zarazo.

O! abo i tak i Stapiński, co mo wielgie nabożeń­
stwo do najsłodszego serca Hodurowego, który mu jus 
pono doi pierse święcenie na bisupa kościoła narodo­
wego, jak  przydzie do k tóry  wsi z kazaniem polefy- 
cnem, byrdzie w dusy chopów nowąm wiarąm, to co 
niu sie należy? — A zmocać piersej lepsej babie mietłę 
w gnojówce i w powidłach z pod Brzezule i dać mu ta­
kie łacińskie »aspergiesme«, zeby go  ilodur abo insy 
jaki Farąn  cy Pierąn z tego ni móg opucowrć! Cy m y­
ślicie, ze sie Stapiński era u ozehodzi o dusę, o moralność 
chopów? Przecie naród, lud polski, może sie wiela cbce 
wyśpiewać, wykolędować, wymodlić po polsku w ko­
ściele, a ze ksiądz po łacinie spiywo msą święntą, to 
jest w tom co skodliwego? W szyskie łyki w japtyce 
nazyw ają sie po łacińsku i recepty doktorzy po łacinie 
pisą a chory m pumogają. T ak sanio i mso> po łacinie 
jes t dio dusy wiernych zdrowo, naw et zdrowso jak  by 
była po polsku spiywano, bo mo wieksy urok i tajemni­
cę święntą. Cy nie prowdę godom? Ernini, Moskale zdo- 
wien downa, m ają narodowy kościół j  Pomyłuj Hospo- 
dy«, a ey sąm co lepsi przez to? Żydzi nad niemi z bol- 
sewickąm niewiarąm zajeanowali. A  cy by sie to z nie­
mi stało, jakby należeli do katolickieg«./-rzemskiego 
Kościoła i w iary? Zodrości pa-pierzowi w Ezemie Sta- 
piński »świętopietrze* i kcioiby zapr owadzio kościół 
narodowy, zeby dla niego lud »świętojaństwo« skła- 
do!! O co innego sie mu nie ozchodzi. Od takiego mi* 
6y jąnorza jak Stapiński, zrchowoj nas r a n 5e!

Kiedy sie w moju molarnoś na lewą stronę prze­
wróciła to cyrwoneuse ryceli, ze trzeba zrodzić rząd r© ■.
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niezależnej Polski. Tylko chłop patriota, który pracuje 
i garnie się lo oświaty, czytając pisma i gazety, a jak 
potrzeba, to i bić potrafi, taki chłop potrafi być ostoją 
niezależnej ojczyzny. Może ktoś napisze, w  jaki sm> 
ućb moglibyśmy mieć takich chłopów jak najwięcej. 
Mieć ich meżemy —  tylko do pracy, zakasać rękawy 
i nie próżnować. J. Myśliwy.

ftfle fua lep  d e m a g o g ^ ,  
a l e  t a m,  g d z te  s ą

Prawie w każdym „Przyjacielu Lndn“ Stapińskiego 
i w „Sprawie ehłopskiej" Bryla są zamieszczone we- - 
zwania: „Chłopi do nas I —  bo my Wam zgotujemy 
raj na ziemi, chłopi nie słuchajcie bredni „Piastow- 
ców“ ty lk o-n as wspomagajcie'* i t  i  V  gazetach 
podają, ile to jo* mają „Związków chłopskich", ale 
nie podają tego, że trzecn czy czterech o bałamuco­
nych chłopów tworzą właśnie taki „Związek*', który 
na terenie wsi nie odgrywa, żadnej roli i od któ­
rego ludzie stronią. Do przewrotu majowego bytem 
członkiem stronnictwa kat. Indowego, ale w id z ą c , ie  pię- 
ciogłowy klubik poselski zamiast iść drogą wyznaczoną 
w swoim programie i świec>ć Indowi swoim przykładem, 
poszedł razem z czerwonymi — (widocznie zielony ko­
lor potrzebny im tylko do wy boi ów) — poszedł razem 
z rozmaitymi szumowinami li tylko dlatogo, że na czele

botnico-chopski. Co za laska! Zeby choć powiedzieli, 
ze chopsko-robotnicy. K ilkaset cerwoneusów, co cho-. 
dzą z k wat c re d a m i kaw y do fabryk Lkolejorzy, k tó­
rych co na  sekcyi dlo Austryje, dlo Prusoków Mosko li 
robiło trzech n a  koleji, dlo Polski robi pietnostu, kcie- 
liby miiijonami, milijonami chopów rządzić, przybrać 
se icii do spółki! Jako  by ta  spółka była, to jem jus Ma-. 
gća, gaździno z pod Babi Córy wyoślira, powtorzoł nie 
będę, I tak juz za pół darmo krw aw ą nasą procą, od 
świtu do zmroku pożerają, a  jesce sie jem drogo wódzi 
Do spółki kcą chopów przybrać popsuje, strejkonie pie’ 
rońskie!

Jakby  rny tak  c-hopi ziastrejkowali, a tela sioli, 
sadzili i chowali, co ino dlo siebie, tobyście sie wy 
cieniutko wybejali i naucyli chopów sanować!

Taki »Nopizod« (to nie nopszod, ino zadek zydo* 
ski) co to nie pi,sol, jak  uchwalono kielkadziesiąt ty­
sięcy na rolnistwo! A inse sm aty cerwone, co nie pisą, 
ni? ham ują na chopów »do wideł«, »do gnoju* ehopie.-

O! wy psiekrwie mrówce eyrwone, o wy holery! 
o wy bestyjalniki od małupy pochodzące! (Boże prze- 
boc, ze tak  przy kłinąm, ju tro  do spowiedzi idę), o wy 
pijowki krew  Ojcyzny pijące... i nas pot, k tóry  jak  za 
kołodzieja *Piasta« yarzed tysiącem  lat tak  i dzisiaj 
wylew omy, wy nąm  wasem chlebodawcom hamujecie, 
do wiuel, do gnoja napędzocie ze wzgardam ? Na kola­
na, wy scenięta zyda Marksa Losalla i jensych żydów, 
plackiem przed miljoiuuni ludu rolnego polskiego, po­
całujcie eorną spracowaną rękę, przeproście wasych' 
chlebodawców za obelgę, a ty  gryzmoło z »Nopszodu« 
nos do spary na trzy godziny, jak  cie wścieklizna, cho* 
.bowstręt napo do! Kropka. J. z B.
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rządu stanął chłap —  wystąpiłam z tego stronnictwa . 
W ystąpiwszy z 3. K. Ł. oglądałem sią, gdzie wstąpi,*,. 
Do tego pomógł mi Pluta, zapowiadając szumnie n a  
dzień 19 września wiec w Przeworsku na rynku, by 
pochwalić się, t e  zawojował cały powiat prz-w oreH  
swoimi „Związkami chłopskimi". Oblepił wszystkie do­
my i drzewa przydróżne plakatami, by jak  najwięcej 
ludzi mogło być świadkami jego triumfa. I  stało się to, 
czego się spodziewał. Bo oto zeszli sio chłopi z całego 
powiatu i  to w olbrzymiej liczbie poto .ednąk, .by dać 
P luc?e ciętą odprawę. A gdy zebrani dowiedzie!^ się, 
że jes t także i poseł Bryl, to prosili prezrdjum  wiecu, 
by pozwoliło Brylowi wejść na mównicę, by mogli zo- 
naczyć apostoła bolszewickiego. Lecz Bryl, gdy przyszła 
kolej n» niego, by  wytłumaczył się skąd wziął pienią­
dze na 5 kamienie, tarlaK i młyn, a  P la ta  n a  150 
morgów pola, zwąchawszy pismo nosem zwiali na drugą 
stronę rynku i  uie chcąc dać za  wygraną zaczęli wie­
cować. To widząc chłopi z wiecu „P iasta”, law ą ruszyli 
w kierunku P laty  i B ry la a pieśnią na  uŁfcach „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród". N a wieen tym okazało 
się jasno do czego dążą Piastowcy, a do czego Bryle 
i Pluty, i  chociaż wiem, że przeciwnicy wyleją kubły 
pomyj na moją głowę, zg}n ssaa  publicznie swoje w stą­
pienie do „Piasta", do jedynie prawdziwego stronnictwa 
chłopskiego, stronnictwu, k tóre ma szczery program lu ­
dowy i szeroki program państwowy. I  dlatego też ape­
luję do tych wszystkich otumanionych, by jak  jeden 
mąż stanęli przy prezosie Stronnictwa, Witosie, a nie 
przy jakichś Berkach czy Plutach. A gdy masą stanie­
my do wyborów, to zwycięstwo będzie po stronie tych, 
którzy z czynem szli na wieś, a  nie po stronie tych, 
którzy sponiewierali stan chłopski. fan Jurkiewicz.

M S ®  s w I e M s a ć !
W Nrze 41 „Piasta" z 3-go października nawo' 

ła je  adm inistracja „Piasta" do płacenia zaległych pre^ 
num erat i jednania nowych czytelników, podkreślając 
słusznie, że w obecnych czasach jest to powinnością 
każdego chłopa.

T a k ! Hip tylko powinnością, ale i w eikłuj obo­
wiązkiem. Każdy chłop to powinien sobie wytłumaczyć, 
ze „P iast" broni jego sprawy, jes t rzecznikiem jego 
interesów, oążeń i celów. „P iast" je s t jedyaem  praw - 
dziwem pismem chłopskie™, dlatego trzeba go wszelkie- 
mi siłami popierać. Pierwszym warunkiem, to zaprenu' 
merować go  sobie. Tam, gdzie niema możności, by jeden 
mógł zapłacić całą prenumeratą, niech kilku chłopów 
poskłada się razem  i  prześłe nazwisko jednego z  nich, 
by im „Piasta" przysyłano. W ydatek tu  będzie bardzo 
mały, a korzyść dla wszystkich wielka. V/ ten sposób 
najbiedniejsi powinni postąpić, gdyż obowiązkiem każde­
go bogatszego jest samemu zaprenumerować sobie „Pia­
sta" . Nie zapominajmy i o „funduszu prarowym ". Naj

mniejszy grosz wvdany na „fundusz prasowy" wydaje 
plony, bo za to  Wydawnictwo mogłoby bezpłatnie po­
syłać gazety tym, którzy sercem i duszą należą do 
Piasta, a  nie m ają za co kupić gazety. Trzeba pamię­
tać o tem, że czasy obecne, co czasy wielkich wydarzeń 
na poła politycznem i gospodarczem, a ponieważ w pań­
stwie demokrat/czuem wszyscy powołani są do utrzy­
mywania państwa i gospodarowania niem, dlatego też 
wszyscy muszą być uświadomieni i  starać się o  rŚAia- 
domif lie, Za parę miesięcy (u ile  nie wcześniej) musi­
my stanąć do wyborów. Do przyszłego Sejmu musimy 
wprowadzić tylu posłów naszych, by zdobyć większość. 
Trzeba o tem pamiętać, że przy przyszłych wyborach 
wszyscy nieprzyjaciele chłopów połączą się, by mas zwy­
ciężyć. “W tedy to w jednym szeregu razem z  socjalista- 
mi, którzy z natu ry  v eczy  s ą  przeciwnikami chłopów, 
mogą stanąć i Bryl i Dąl fk i i  Bis p ilski, by rozbić 
wieś. Na tę  chwilę musimy być przygotowani, musimy 
wiedzieć, co myślą nasi przeciwnicy — a  jakżeż tu  
o tem wiedzieć, jeżeli n ie czyta się „P iasta". Dużo i to 
bardzo dużo może zdziałać młodzież lodowa. Niech każdy 
z młodych ludowców weźmie sobie jako obowiązek: zje­
dnanie choćby jednego prenumeratora i tym  sposobem 
niech przysłuży się dobrej sprawie ludowej. Jeś li na­
woływania adm inistracji nie zlekceważymy, jeśli chętnie 
płacić będziemy prenumeratę, jednać nowych czytelni­
ków. to będziemy potęgą, której JŁadne moce brylowsko* 
stapińszczykowŁkie nie zwyciężą. A więc chłopi nie 
zwlekać z nadsyłaniem prenumeraty, nie zwlekać z je ­
dnaniem nowych czytelników^

J. Pogórski, stały czytelnik „Piasta".

Z ruchu organizacyjnego.
K o ł o  P o  S§. L« „ P i a s t a

W sobotę, dnia IG października b. r. o godzinie 
o wieczór w lokalu » Iiasta«  odtędzie się posiedzenie 
członków Krakowskiego K oia P. S. L. »Piast«. na któ- 
rem p. poseł J .  Brodaeki wygłosił referat p, t-.: r!Sytua­
cja  polityczna*.

Po referacie dyskusja 
W, S ty  rylski, prezes. J .  Uaiarowskl, sekretarz.

b a c z n o ś ć  M y ś l e n i c k i e !
We w torek dnia 19 oażdziem ika b. r. o godzinie 11 

przed południem odbędzie się W Myślenicach w sali Straży 
pożarnej powiatowy Zjazd delegatów P . S. Ł. „P iast"
przy ndziale posłów.

Za Zarząd powiatowy P. S. L. „Piasl":
Ludwik Wcrskdtr, prezes.

I P O I O ^ J  J L B R E S Y
s w y e S t  k r e w i y c h  I  z n a j o m y c h  a a  e t a i f g r a c j a  w e  F r a n c j i ,  A m e r y c e ,  

I n n y c h  i & r a j a e l i ,  t e  p o ś l e m y  I m  o k a z o w e  n a i n e r y  „ l  i a s t a “ .
J l’.  ^  w  Ii > .^ j (  t , 4. ■ w  ,4 S® .M. I- B W
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NOWY TARG. Dnia 10 pażdzieirtnlka b . j t  o[woył 
6ie w Nowym Targu powiatowy Zjazd delegatów i mę 
żów zaufania, obesłany licznie przez nasze Koła P . S. D. 
prz’ ' udziale przedstawicieli inteligencji z NuWegO T ar­
gu i przedstawicieli mieszoząSstwn atfyfotairsikhsgo.

Zjazd zagaił prezes Z airądu  powiatowego na po­
w ia t nowotarski p. burm istrz Józef Rajski. Sekre­
tarzow ał p. prof. Winiarski. Pierwszy z mówców po­
seł Bednarczyk złożył obszerne sprawozdanie ze stosun­
ków politycznych i z dziedziny gospodarczej od  czasów 
upadku rządu Grabskiego. W  zakończeniu mówca zaa­
pelował do zebranych, by  rozwijającą się Organizację 
i»Piasta« na tutejszym  tenenio jak najusilniej popierali, 
gdyż Stronnictwo i organizację polityczną chłopów nie 
tw orzy się tylko na czas wyborów, lecz długi okres. Po 
pośle De Inarc zyiku przemalwial red. E. B>elenin omawia 
jąe  niektóre sprawy z doby sanacji moralnej. W celu 
zaznajomienia zebrany ch o stosunku stronnictw a do no- 
jwego rządu prem jera Piłsudskiego odczytał p. prof. W i­
niarski ostatni artyku ł wstępny » Piasta «. W  dyskusji 
przemawiał d r Spieszny z Nowego Targa, podnosząc 
sprawę budowy kolei do Kłuczikowic zgłaszając odpo­
wiednią rezolucję.
%  Przepiękne przemówienie wygłosił p. Staszel 
X Maruszyny rzucając myśl, by program  polityczny do­
stosować do postulatów gospodarczych wsi. Przez roz­
budzenie życia politycznego przedstawiciele chłopów 
'mogą dojść do władz, a wówczas postulaty rolnicze 
m ogą być należycie respektowane. Keforma rolna mó­
wił mówca mimo, że w większym stopniu nisdotyczy 
Nowotarszczyzny, to jednak chłopi z Nowotarskiego, 
d la  zamanifestowania solidarności chłopskiej z itnem i 
powiatami, domagają się przebudowy ustroju rolnego 
w Polsce, , ■ ; : r ; ^i-- ; -!

P . Dusza z Odrowąża w przemowie swojej pod­
niósł zasługi prezesa W itosa na polu polityki ludowej 
I państwowej, 1 '-i

P. Gut Stanisław z Bańska, przemawiał w spra­
wie upaństwowienia kolei ChabóWka-Zakopane.
U ,; P. Franciszek Plewa z Harklowej omawiał spra­
wę przymusowej asekuracji staw iając projekt by sza­
cow ania dokonywały organa gminne, 1

Ponadto zabierało głos szereg mówców podnosząc 
sprawę asekuracji przymusowej, sprawy niesprawiedli­
wych oszacowań, sprawy niesprawiedliwego wymiaru 
ren t wdowich, sprawy podatku majątkowego i t. d, Na 
wszystkie zapytania odpowiadał poseł Bednarczyk,

P rzy końcu zebrania przewodniczący p. burmistrz 
Rajski wygłosił dłuższe przemówienie, poruszając spra­
wę utrwalenia polskości w  miastach i miasteczkach,, 
stosunek wsi do m iast i odwrotnie, współpracę m iast 
za wsią —  znaczenie pracy prezesa W itosa na polu 
.utrwalenia by tu  państwowego. ,
4 1 Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono jedno-, 
głośnio rezolucje: Pełne wotum zaufania dla prezesa 
Stronnictwa W. Witosa i Klubu parlamentarnego 
P. S. L »Piast«. Zebrani dom agają się wprowadzenia 
'zmian do ordynacji wyborczej do Sejmu, zakładając 
pro i es t przeciwko ograniczeniom w wwozowym. Żądają 
obniżenia stawek asekuracyjnych’ ponadto szereg rezo- 
lucyj dotyczących spraw: lokalnych jako  to  rezolucje

d ra  Spiesznego w  sprawie rozpoczęcia budoWy kole! 
de Kluczkpwic, a k tóra to budowa miałaby niesłychane! 
znaczenie gospodarcze dla całego Podhala.

Zebranie to dowiodło jasno, że wpływy pewnych 
grup rozbijackich a  w  pierwszym rzędzie »Wyzwolenia* 
nie mogą liczyć na  swoja utrwalenie na  Podhalu, któ­
rego ludność stoi zwarcie przy sztandarze P. S. Lu 
»Piast®, Prezydjum zebrania.

NIEGOWIĆ, powiat Bochnia. W  niedzielę, duia 
3 października b. r. złożyli u nas swe sprawozdania tkh 
solskie pp.: d r  Kiem’k i Potoczek.

W iec zagaił Piotr Sala ze Swidówki, którego wy­
brano przewodniczącym wiecu, zastępcą Franciszku Su- 
tora, a  sekretarzem  Antoniego Piotrowskiego. ;,j

Pierwszy przemawiał poseł Potoczek ilustrując 
stanowisko chłopów w odrodzonej Ojczyźnie, ic-h stosu­
nek do każdoczesnego dotąd rządu ze względu na swą 
liczbę i uświadomienie. Mowa jego zrobiła na zgroma­
dzonych duże wrażenie, to też nagrodzono ją rzęsisiemi 
oklaskami. »,

Następnie zabierali głos: Wojciech Szostak, Igna­
cy Samek, Sutor Franciszek, Tuleja Józef i Piotr Gon­
dek. Wszyscy mówcy poruszali po największej części 
już to miejscowe, już też wogóle włośeiaństwa bolączki 
a, jeden tylko, t. j. Gondek zachwalał S. K» L, jako je­
dyne, które broni wiary katolickiej i chłopów wogóle, 
zachęcając do połączenia się z nism, .-ąjj

Po wymienionych zabrał głos poseł dr Kiernik, 
dając najpierw na niektóre interpelacje wyjaśnienia, 
dalej wyjaśnił powód nędzy rozbitej na rozmaite grupki 
rzeszy włośeiaństwa-, a  ostatniem u mówcy Gondkowi1, 
wyjaśnił dosadnie opiekę S. K. L. nad chłopami. W szy­
scy -zrozumieliśmy nareszcie, tę opiekę »katolicką«, któni 
ra  iw obawie przed u tratą  m andatów popiera wbretW 
chłopom i naw et Ojczyźnie rząd, idący Wspólnie z socja-: 
listami, ks. Okoniem, SŁapińskim łącznie z Brylem 
i Dąbskimll 1

W  dalszym ciągu swej mowy p. £Łr K iem ik przód- 
stawił zgromadzonym pracę Klubu P . S, L. »P iast« nr. 
terenio Sejmu, poruszył sprawy gospodarcze i organi. 
zacyjn-e. zakończając wśród burzy oklasków,

W końcu sekretarz odczytał zgłoszone rezolucje’, 
k tóre jednomyślnie uchwalono (przy próbnem głos.nwa^ 
niu, k to  jest przeciwny, n ik t ręki nie podniósł). Uchwa­
lono: 1) palne wotum zaufania p. drowi Kiernikowi i Po­
toczkowi, oraz wszystkim posłom P. S. Ł /»Pia»t« z pre­
zesem Witosem na czele, 2) uchwalono zaś wotum nie­
ufności tym  wszystkim puslom różnych odprysków, k tó ­
rzy rozbijają jedność chłopską oraz wypisują w swo­
ich piśmidłach kłam stwa i kalum nje na prezesa Witosa 
i ćlra K iem ika, 3) dom agają się dhigo-terminowych poi 
życzeK dla rolnictwa, 4) dom agają się wprowadzeniu 
w życie reformy rolnej, 5) zmiany ordynacji: wyborczej 
według wniesionego wniosku P. S. L. »Piast«, 6) po- 
czem zgromadzeni oświadczyli się publicznie, że stoją 
i  stać  będą silnie przy P. S. L. prezesie Witosie.

Wr sprawie wyjaśnień przemE wiali jeszcze poseł 
Potoczek i poseł dr Kiemik. Okrzykami: »Niech żyje 
P , S. L. »Piast«, ; Niech żyje p. prezes W itosc. »Niech‘ 
żyje poseł d r Kiem ik«, Niech żyje poseł Potoczek*, zgro 
madzenie zakończono.
Ąn oni Piotrowski, sekr. Piotr Sala. przoWs



Nt 43 Niedziela. dnia: 17 października 1926 z. 9
W

Dział gospodarczy. 
W sprawie 

długoterminowego kredytu.
Państw ow y B ank Rolny podaje do wiadomości, że 

w dalszym ciągu swej akcji długoterminowego kredytu, roz­
poczyna przyjm owanie zgłoszeń o ndzielenie zg< dnie z prze­
pisam i z dnia 14  lipca 1976 r. („M onitor Polski* N r 192) 
długoterm inowych pożyczek am ortyzacyjnych w listach  za­
stawnych na 8|)łatę krótkoterminowych zobow"ązań, za 
biągniętych na potrzeby gospodarcze oraz na spłaty, 
wynikające z rozporządzeń testam entowych i działów 
rodzinnych. s ■<

W  -wypadkach, gdy na przeszkodzie do udzielenia na 
■powyższe cele pożyczki w listach  zastaw nych stad będą 
daw niejsze długi hipoteczne, pożyezka może być udzielona 
w wysokości, umożliwiającej spłatę również 1 tych długów, 
o ile na to pozwoli szacunek pos!adłości.

Celem otrzym ania pożyczki na wyżej wymienione 
ęele, należy złożyć następujące dokumenty:

1) Podanie o przyznanie pożyczki w listach zastaw  
nych B anku ze wskazaniem jej przeznaczenia, a nadto na­
lewy i położenia (powiat, gm ina) posiadłości ziemskiej, jej 
obszaru, wysokości i term inu żądanej pożyczki.
Ig: 2 ) Pełny wykaz hipoteczny, względnie wyciąg z w y

[Jcazu hipotecznego z arkuszem  posiadłości (Małopolska), lub 
'wyciąg z księgi w ieczystej (W ielkopolska), 
tjjgr, 3) Zaświadczony przez właściwy Urząd gminny opis
[gospodarstwa (kw estjonarjusz statystyczny), według ustalo­
nego przez B ank wzoru.

4 ) Polisy ubezpieczenia od ognia budynków.
5) Dowody pochod’ enia długów i sposób ich znżytko

w an ia , tudzież zgodę wierzycieli na przyjęcie spłaty ich 
w ierzytelności. - .. y v. '
f Nadto, prócz wyżej wymieniouj ch dokumentów, Bank 
może żądać złożenia p lanu posiadłości.
!*;=. U biegający' się o pożyczkę właściciele gospodarstw 
)Z województw, poznańskiego i pomorskiego m ają kierować 
podania do Oddziału Państwowego Banku Rolnego w Po 
znaniu  (ul. K antaka Nr 10), z  województw: lwowskiego, 
krakowskiego, tarnopolskiego i Stanisławo wskiego — do 
oddziału  Państwowego Banku R olneg) we Lwowie (ni. H a­
licka  N r 21), z wcjewódctwi wileńskiego, nowogródzkiego 
j| z powiatów: wołkowyskiego i grodzieńskiego, wojewódz-

Swa białostockiego — do Oddziału Państwowego Banku 
lolnego w W ilnie (ul. W . Pohulanka Nr 24), zaś z pozo­

sta łych  województw —  do W ydziału K redytu  Długoterm i­
nowego tegoż banku w W arszaw ie, ul. Mazowiecka N r 6.

Pożyczki na cele wyżej wskazane udzielane będą 
właścicielom gospodarstw w iejskich o obszarze, nieprzekra- 
czająeym norm podstawowych w ładania, przewidzianych 

ustawie z dn. 28  grudnia 1925 r. o wykonaniu reform y 
rolnej (Dz. Ust. R. P . 3 dn. 9 stycznia 1926 r. N r 1 poz. 1) 

Po otrzym aniu, wyżej wskazanych dokumentów, uzu-’ 
[pełnionych w razie potrzeby innemi niezbędnemi dowodami* 
B ank zarządzi oszacowanie posiadłości, '

Oszacowanie może być dokonane:
1) przez taksato ra  banku na miejscu i wiedy na 

'koszty, związane z wyjazdom taksatora, t.ąieży złożyć:

za obszar nieprzekraczający 25 ha 50 zł
'» 7 ^  50 „ 75 „
n *1 u „ 100 „
ff n „ 150 „ 125 „

licząc za każdo następne 150 ha — 25 złotycn.
2 )  kam eralne, t .  j. beż zjazdu na grunt, a to bądź 

na podstawie przeciętnych hormalnyeh cen gruntów  użytko­
wych, bądź reż na podstawie przedłożonych dokumentów ,1 
uznanych przez bank za dostateczne (odpisy operatów takso­
wych T. K. Z., arkusze posiadłośai i  zgodne z niem i wy­
ciągi hipoteczne, kopje* z map katastra lnych  wraz z wycią­
giem m atryknły podatku grantowego i księgi podatku do­
mowego i  t  p. g

Na podstawie oszacowania posiadłości B ank ndziela 
pożyczek do */, szacunku ustalonego przez taksato ra  na 
miejscu, albo do */3 Szacunku, ustanowionego kam eralnie
(baz zjazdu na g rn rt) .

Pożyczka nie może być udzielona, jeżeli wysokość 
jej, określona na podstawie ustalonego szacunku, wynosiłaby 
mniej, niż złotych w złoeie 500. .1 |

Pożyczki udzielane będą na la t 10, 20  lub 30 w 8 */i 
listach zastawnych Państwowego B anku Rolnego, opiewa 
jących na złote w zlocie.

W ysokość r a t  półrocznych, którem i pożyczka będzie 
spłacana, wynosić będzie, łącznie z am ortyzacją (w złotych 
w złoeie): a) przy pożyczce 10-letniej po złotych 7 gr 50 
od każdych 100  złotych pożyczki; b) przy 2 0 -letniej po 
złotych 5 gr 06; c) 'p rzy  30 letniej po złotych 4  g r 43.

Prócz tego przy każdej racie pobierany będzie doda­
tek  na adm inistrację w wysokości Ł/4°/o 0(1 nominalnej su­
my dłngn.

R aty  półroczne płatne będą dnia 1 kw ietnia i 1 pa­
ździernika każdego roku.

L isty  zastawne, uzyskane z ty tu łu  powyższych poży­
czek, są przez B ank obecnie realizowane na racbnnek dłu­
żników, którzy wobec tego otrzym ują pożyczki w goto- 
wiźnie.

W  miarę zapewnienia przez Bank dalszych lokat dla 
jego listów  zastawnych, uruchomiony będzie kredyt inw esty­
cyjny na pozostałe cele, wymienione w przepisach z dnia 
14  lipca 1926 r., ogłoszonych w „Monitorze Polskim* Nr 
3 92 z r. 1926, a w szczególności: na trw ałe nakłady in­
westycyjne, mające na celu podniesienie i uprzemysłowienie 
gospodarstwa, na wzniesienie, rozszerzenie lub naprawę bu­
dynków gospodarczych i m ieszkalnych i n a  przeniesienia 
budynków w związku z nabyciem inb zam ianą gruntu  —
0 czem B ank we właściwym czasie poda do wiadomości 
publicznej.

Bliższych iuformacyj udzielają: Oddział Państwowego 
Banku Rolnego we Lwowie (ul. Halicka N r 21), w Pozna­
niu (ni. K antaka N r 10), w W ilnie (ul. W . Pohulanka N r 24)
1 W ydział K redytu Długoterminowego tegoż banku w W a r­
szawie (ul. Mazowiecka N r 6).

U n ie w a ż n ia m  zg u b io n ą  k s iąż eczk ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P, K . U , 
N ow y S ącz , n a  n az w isk o  S ta n is ła w a  S zc ze p a n ik a , w  B rza n ie  G órnej, 
s ze reg o w ca  8 p . p ie ch . leg ionów  ro c z n ik  1901, po w, G rybów , za m ieszka łego  
o b ec n ie  w  C zabaw ów ce pow . H u s ia ty n . 70

Sprzedam realność w zachodniej Małopolsc 1 w pięknej 
górskiej okolicy, przy szosie, % nile od stacji Słotwina Brzeska 
a 4 mile do Nowego Sąozs to jest 8 morgów ziemi, ogród owo- 
oowy, zabudowania gospodarskie, dom mieszkalny o 5-ciu ubikacjach 
kryty gontem. Kościół, szkoła i  poozta w miejscu. Wiadomość 
Józef KróL Sanok. 171 1 2 ‘
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J a k  p o s e ł  P a te k  sk r o ił w iec  
z a  s to d o łą  w  B u fa k o w ie?

Szkarlatyny w Bujaków ie, dzięki Bogu, nie było, 
więc nauka w tutejszej szkoła rozpoczęła się prawie nor 
malnie, ale za to próbuje tutaj grasować dr Putek z pod 
Wadowic.

Przed kilku tygodniami przyjechał do Bujakowa, 
powiat Biała, gdzie mu jednak nikt nie chciał dać miej­
sca, tak , że musiał swój wiec skroić za stodołą 
a  w »Sztandarze« potem przechwalał się, że go przyj­
mowali bardzo serdecznie. Prawdę tylko napisał, gdy 
się pochwalił że n ik t tak  dokładnie jak  on nie potrafi 
opisać złodzieja, zapomniał tylko dodać, że opisując 
złodzieja patrzy ciągle w lusterko, gdzie widzi najwięk­
szego złodzieja, bo złodzieja czci ludzkiej i uwodzicie­
la ludu. Do spółki z wyzwoleńcami Bujakowskimi 
ekrad l też dziadów tutejszych. Oto dowód prawdy: pe- 
iwna litościwa osoba w stanie nietrzeźwym napisała 
oszczerstwo na naszego ks. proboszcza i ofiarowała je 
dziadom pod tytułem  »Pieśń i dz;adowskiej«. Dowie­
dział się o tem poseł P u tek  i przywłaszczył sobie tę 
dziadowską jałmużnę, bo umieścił ją  w swoim wronim 
*Sztandarze«, przyczem dla zatarcia śladów zmienił 
tytuł. Podpisał też wyzwoleńców bujak owakich pod 
tern »arcydzielem«, czeni ich jeszcze bardziej ośmieszył, 
bo każdy wie, że ora już i tak  m ają rozesehnięte klepki 
w  głowie. Zresztą trudno sprawdzić czy wyzwoleńcy 
z Bujakowa m ają 00 z tem wspólnego, bo szukaj w iatru 
w polu, a wyzwolenia — w Bujakowie —- za stodołą.

Cygańskim też sposobem wlazł poseł Putek  do 
Sejmu, bo jak były wybory, to obiecywał nam, że bę­
dzie chłopskim posłem i że będzie nas bronił, choć za­
raz kiwaliśmy głowami, bo wiemy że prawie każdy ru ­
dy  jest fałszywy i obłudny. To też wy kierował nas ten 
cygan polityczny i krętacz, bo tak nas teraz broni, że. 
raz pisze w swoim »Sztandarze«, że wojskowi to są dar­
mozjady, bo trzecią część budżetu zjadają, a  drugi raz 
jak  dostanie batem , to znowu pisze, że wojsku przyda­
łoby się więcej pieniędzy. Dlatego też my chłopi mu­
simy teraz pod jesień płacić jeszcze większe podatki, 
a  do tego jeszcze jakieś lichwiarskie procenta od tych 
podatków , choćbyśmy je w terminie zapłacili. Widzimy 
więc, że poseł Putek  może siebie nazywać chłopskim 
posłem tylko dlatego, że po chłopskich karkach w dra­
pał się tam, gdzie teraz siedzi. Ale niech tylko przyjdą 
nowa wybory, to  już my tu wszystkie jego wronie 
gniazda dokładnie postrząsam y.

Rolnik wyborca.

F alit gfodtty n ap ietisow am a.
W niedzielę, dnia 26 września b. r. o godzinie 10 

i pół w  nocy, wybuchł pożar w stodole A. Barcika 
iw Pezowicach nad W isłą, k tó rą  ją  zniszczył doszczęt­
nie wraz z wszystkiem i zbiorami i tylko cichemu po­
wietrzu zawdzięczać należy, że nie poszła połowa wsi 
z dymem, gdyż n ik t nie zajął się gaszeniem pożaru!

Napiętnować tu  bowiem w ypada opieszałość gmi­
ny, że dotychczas nie zakupiła sikawki i władz kom-! 
petentnych, że nie zmusiły jej do kupna takowej, 
a ponadto napiętnować lenistwo i opieszałość czy złą 
wolę ludności, która, naczcm nie przyczyniła się do ga­
szenia pożaru, boć gdyby nie kilku strażaków  Straży, 
pożarnej z W adowic, k tórzy  wprawdzie bez sikawki 
przybyli do pożaru (z powodu braku przewozu promo-: 
wega na Wiśle), lecz przynajmniej belki płonące po-! 
rozrywali i pougaszali, bo inaczej ani znaku ze stodoły 
nie pozostałoby, gdyż gromada ludzi przypatryw ała 
się płonącej stodole, nie kwapiąc się przynieś wody; 
wiaderka, lub osęką rozedrzeć przynajmniej belki.

L udow i k a to lick ie m u  
do w ia d o m o śc i.

W Lisiej Górze miało miejsce 18 lipca b. r. nar 
stępujące zdarzenie:

Tutejszy wikary, ks. Tomasz Bułat, stanąwszy 
przed rozpoczęciem nabożeństwa przed chórem, kazał 
się ludziom posunąć dalej na kościół.

Polecenie to było uie do wykonania, ponieważ 
kościół był nabity ludźmi, powtóre nie było żadnej po­
trzeby robienia rumoru w kościele.

Ks. wikary, chcąc mimo to postawić na swojem 
zaczął wymachiwać laską i trzykrotnie uderzył Józefa 
K., człowieka spokojnego, cichego, bogobojnego, będące­
go wzoiem dla innych. F ak t teu tak  zgorszył i rozgo­
ryczył zebranych, że część ostentacyjnie wyszła z kościoła.

Za karę został ks. Bułat przeniesiony na inne 
miejsce. Dlaczego mimo to podajemy ludowi katolickie­
mu ten fak t do wiadomości?

Oto dlatego, żeby inu wykazać da czego prowa­
dzi jego agitacja i szczucie na chłopów Piastowców. 
Tam, gdzie ksiądz przejmie się dachem Ludu katolickiego 
i popiera to stronnictwo, uczy się nicnawidzieć parafian 
z nienawiści nie rodzi się miłość, lecz zwada i piekło,

Co na to F an  K u rator  
i m in isterstw o  . W. 1 ©.

.Marja Łącka, obywatelka z Pstrągowej, matka 
3-rga dzieci, mająca nieuleczalnie chorego męża, ndała 
się dnia 31 sierpnia b. r. do inspektoratu szkolnego 
w Strzyżowie z podaniem, zaopiniowane® przez lekarza 
szkolnego, celem zwolnienia swej córki od obowiązku 
szkolnego, a chorej na chroniczne zapalenie oezu. P. in­
spektor atoli zamiast wspomnianej podanie urzędowo 
załatwić, przyjął Łącką krzykiem „toś ty ptaszku* i wy­
rzucił ją za drzwi. Za jaką godziuę udała się Łącka 
ponownie w tejże samej sprawie do Inspektoratu już nie 
sama, lecz z naczelnikiem gminy z Pstrągowej, lecz i wo­
bec naczelnika gminy spotkało ją tosarao, co i przedtem 
przyjęcie. Rzecz charakterystyczna, że Łącka juz tydzień 
przedtem dowiedziała się od sekretarza gminy, Wiatra, 
którego prosiła o napisanie podania, iż ją inspektor za 
drzwi wyrzuci. Prawdopodobnie za to, iż w sądzie po­
wiatowym w Strzyżowie zeznawała nader obciążająco 
w śledztwie przeciw „osławionemu" kierownikowi szkoły 
w Pstrągowej, Szybkowskiemn, oskarżonemu o różne 
nadużycia służbowe, a którego p. inspektor broni, jako 
kolegę, nawet z poniżeniem godności własnego stanowiska.

I  tak  to śmie poniewierać urzędnik państwowy 
za państwowe pieniądze obywateli. Suiadek.
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K R O N I K A .
PAŹDZIERNIK — m a 31 dni.

Dui Kalen ia»z rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

W schód 
rodź. m in.

Zachód 
god z . m in .

7  N. 2! po Świątkach. W iktora biskupa 6 01 16 49
18 P. ‘ŁmkaSf.a Ewang. 6 03 16 47
19 W. Piotra z A lkantaiy 6 04 16 45
.0  Ś. J a n a  Kaniego, Ireay, Przea- 4w. W. 6 06 16 43
21 CV Urszuli p., Hilaajona op. ® 6 08 16 41
22 P . Kiudali p., Ł eo£*a 6 03 16 40
23 S. Jana  K apistrana 6 10 16 33
24 M. 22 po Św iątkach . IW aia  archanioła 6 12 16 36

K i b f s  f i  l a r a .  
Ki .'kćy:, 12 października.

Kurs bankowy dolara: 9-07—90*8 
Kurs pieolicjalay; 9 15

(riełi a  zbo£ofia  w  K rakowie.
Notowano dnia 8 października 1926 za 100 kg towara-:

P sz e n ic a  ta rg o w a   .................................................  44-02— 45-00
Ż yto dw orskie k r a j o w e ...........................................................  36 -00— 31-00
Z yto  t a r g o w e ................................................................ ....  83-80— 3400
O w ies t a r g o w y ............................................ ..................................28 -00— 29-00
J ęczm ień  na k r u p y .....................................................................  30 0 0 -3 2  »0
K m i n e k  k r a j o w y ....................................................................................... IS O — 1 7 0
M ąka pszenna 43% okr, krak................................. ....  81-00 - 83-00
M ąka ży tn ia  60% okr. krak....................................................55-00— 56-U0
M ąka ż y tn ia  65% okr. pozn. . . . . . . . . . . .  57-50— 58-00
'Otręby p s z e n n e ...............................................................................17-50— 18 0 '>
Otręby ż y t n i e ....................................... .... ..................................17-51— 18-00

W spom nienie pośm iertne.
W  dniu 8 września b. r. zakończył życie wskutek 

trzykrotnej operacji żołądka ś. p. Klemens Fiargies, 
naczelnik gminy Zawoji.

Zmarły, był członkiem naszego Stronnictwa. 
Smicsc Jego wywołała powszechny żal, gdyż zmarły 
um iał Sobie zaskarbić ukińafede i zaufanie w  gminie. 
Cześć Jego  pamięci.

Do n a szy ch  C zyteln ik ów .
N a ąpel nasz zamieszczony w Nree 40 »PiastŁ* 

kilkudziesięciu naszych czytelników zjednało nam sze­
reg lo b  yeh czyi siników.

Na tem  miejscu składam y tym  wszystkim szcze­
re podziękowanie za okazane zrozumienie i współpracę 
i apelujemy do wszystkich, by uezyniK zaduść swemu 
obowiązkowi, obowiązkowi chłopa polskiego i szczere­
go ludowca. Gdy bowiem liczba nowych czytelników 
ssc-zerze z nami w spółpracujących wzrośnie do kilkuna­
stu  tysięcy, będziemy w możności powiększyć »Piasta« 
w dwójnasób tak w  treści jak j objętości.

Wszystkim, którzy zjednali m m  chociażby jedne­
go nowego czytelnika — wysyłamy brz'datrie cen ic 
broszury i książki. Administracja.

P o d z ięk o w a n ie  d la  po.^la 
Ds*a b ie r n ik a .

Rada gminna w Gawłowie, na posiedzeniu odby­
tem w dnia 19 września b. r. pod przewodnictwem 
naczelnika gminy Antoniego Talagi wyraża p. posłowi 
P r Kiei nikcwi najserdeczrie sze podziękowanie za ener­
giczne zajęcie się gminą Gawłów, za wyjednanie kre­
dytów na naprawę wału nad rzeką Rabą. Dr Kiernik 
swem postępowaniem dobitnie udowodnił, (jak pisz: 
Rada gminna), że hasło podniesienia rolnictwa nie jest 
martwą literą w  programie Stronnictwa Piasta, lecz 
naczelną dewizą. F^odrpis wójta i  16 r adny 'h.

B a d a c ie  'e k a r sk ie  ftrychodźtdw  
do S tan ów  Z ledaoe^oif^cli ©d&ywa 

sift o b e c n ie  ju£ w  W arszaw ie.
Od dnia 8 września w konsulacie am erykańskim 

w W arszawie rozpoczął urzędowanie swe tokarz srme-. 
rykański. Lekarz ten bada wszystkich wychodźców, 
zjaw iających się dc konsulatu am erykańskiego z kartą  
wstępu dla otrzym ania wizy am erykańskiej. Opinja te­
go lekarza, jako oficjalnego urzędnika amerykańskiego, 
jest m iarodajna d la  konsulatu w ocenie, czy można wy­
dać wychodźcy rdzę ze względu na jego stan  zdro­
wotny.

Żadne inne zaświadczenia lekarskie nadal przez 
konsulat am erykański przyjmowane nie są i w zasadzie 
wychodźca może nie posiadać żadnego świadectwa le­
karskiego.

Uprawnienia lekarza tego, niestety, nie zostały 
jeszcze przez konsulat am erykański podane nietylko do 
wiadomości powszechnej, ale też nie zostały zakomuni­
kowane naw et towarzystwom em igracyjnym ani lirjom  
okrętowym. Przypuszczamy jednak, że ftwehwfeca, za­
kwalifikowany przez tego lekarza, nie może być z po­
wodu zdrowia wrócony z Ameryki, e> obecnie czasem 
się zdarza

K ied y  s ię  opam lIęta|ągf
Rząd obecny usuwa masami młodych, wykwalifi­

kowanych pracowników, musi im płacić em erytury, 
a  w  to miejsce przyjm uje nowe, nićk wałff ik o w abe, nie­
wyrobione siły. W skutek takiej gospodarki w ydatk i 
na em erytury -rosną, jak  na drożdżach. 1 tak  w kw ietniu 
b. r. wydano na em erytury j renty  inwalidzkie 12.600 
tys. zJ, w m aju 13,700 tys. żt, w czerwcu 15.300 tys. zł. 
Je s t to jaskraw y dowód, jak na budżecie naszym odbi-. 
ja ją  się pomajowe zmiany i przesunięcia personalne, 
dymisje, przeniesienia w stan  spoczynku i t. d. Następne 
miesiące przyniosą niewątpliwie ciekawsze cyfry. Ogó­
łem -emerytury za I półrocze wynosiły 90 mrtj. zł, gdy 
zrewidowany budżet na cały rok przewidywał tylko 
1G9 milij. Gdyby tedy wydatki z tej pozycji -w drugicm 
półroczu byiy takiesame, jak w pierwszem, to już bud­
żet byłby przekroczony o 11 milionów zh
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K R O N I K A  R A D I O W a

Co każdy radioam ator wiedzieć powinien?
( h )  Kto in teresuje się radiotelefonią i  zam ierza nabyć 

przyrząd radioodbiorczy, aby móc rozkoszować się cudcv,nym 
wynalazkiem M arconiego, powinien naprzód oczywiście ob- 
znajomić się trochę z zasadam i radiotelefonji i s ta rać  się 
zrozumieć, w jak i sposób funkcjonuje apara t radiowy.

Znajomość tak a  u ła tw i am atorowi założenia stacji od­
biorczej i  m anipulacje z  aparatem , ustrzeże go też od błę­
dów przy zakładaniu „an teny", t. j. przy rozwieszeniu 
w  pow ietrzu kilkudziesięciometrowego drutu, który chwyta 
płynące w przestworzu z oddali fale elektryczne.

Kto posiada już pewne wiadomości z zakresu fizyki, 
a szczególniej z zakresu nauki o elektryczności, temu r a ­
dzimy przeczytać praktyczny pooręcznik dla radioam a­
torów , napisany przez D ra Mieczysława Jeżewskiego, prof, 
A kadem ji górniczej w Krakowie p. t . : „Radioteiefonja 
i Radiotelegrafja“ (ze 191  rysunkam i). Książeczkę tę  można 
nabyć w każdej księgarni. Aby tę ksiąnkę z pożytkiem móc 
czytać, trzeba jednak, ja k  już zaznaczyliśm y, być trochę 
obeznanym z pojęciami, używanemi w nauce o elektryczności.

Bardzo na czasie ukazała się broszurka p. t. „Co 
każdy radioam ator wiedzjeć powinien 7“, której autorem 
je st p. Karol Ostrowicki, generalny sekretarz Towarzy­
stw a „Polskie Radio*.

A utor opisuje w te j książeczce przedewszystkiem or­
ganizację warszaw skiej radiostacji nadawczej, jedynej 
na razie  w Polsce Stacji „brodeastingowej* (słowo to 
angielskie oznacza dosłownie: stację o „szerokim  rzucie!i 
czyli stację o ezerokim zasiągu promieniowania), zało­
żonej w roku bieżącym, w  marcu, przez Tow. „Polskie R a ­
dio". Dopiero od powstania te j stacji datu je się szybki 
rozwój radiotelefonji w Polsce, a ilość radioodbiorców 
w zrasta  obecnie tak  szybko, że Tow. „P o ^k ie  R ad!o "p iz y -  
stępuja pod koniec roku do budowy jesz:ze  trzech stacyj 
nadawczych prowincjonalny e h : w  Krakowie, Poznaniu 
i W Katowicach, Z kolei broszura podaje krótkie wska' 
zówki, jak  obchodzić się należy z radioodbiornikiem', omawia 
wady w działalności przyrządów i przyczyny wad, a wreszcie, 
co je st każdemu zwolennikowi rad ia bardzo potrzebne, przy­
nosi w szystkie przepisy ustawowe, dotyczące zakłada­
nia i  posiadania stacyj odbiorczych, nabyw ania aparatów  
i uiszczania opłat.

Wobec coraz większego interesow ania sic sprawam i 
radia, broszura p. Ostrowickiego, przystępna każdemu, bo 
kosztująca tylko k ilkadziesiąt grodzy, ukazała się bardzo 
w porę.

DROBNE OGŁOSZENIA
F r a n c i s z e k  P l c k ,  u ro d z o n y  w  r. 1902 w  K rak o w ie , u n ie w a ż n ia  zgi 

b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą . 169

Do sprjwzlaaia m ajątek  częśoiowo lub w całości, położony 
nad Wisła* w •powiecie brzeskim, obejmujący około 35 morgów 
łąk  i 140 morgów lasu o drzewostanie oa 10—25 la t, na  bardzo 
-corzysmych warunkach. Z g łoszen i przyjm uję bancelarja adwo- 
bacba Dra Ellmeckleyo w Brzesko. 154 2 2

Lańcjch prasowy „Piasta“.
Konto czekowe P. K. 0. Kr 406.010. Kraków. 
Powiat Jarosław .
W ezw any poseł Gruszka składa 50*— zł i  vzyw a 

pp. F ranciszka Grzybka, inż. S tan. Sierankiewicza, Henr. 
Asłanowicza, radcę skarb, z Jarosław ia, F ranc. Paw lika z R a­
dymna, Jędrzeja Bndyńskiego w Skołoszowie, W aw. Obszar- 
nego w Ostrowie, A ndrzeja Dudę w Tuczempach, W ojcie­
cha Łaptę w Majdanie Sieniawskim, K ajet. Pawłowicza 
w Pruchniku, Ja n a  Przeptułę, w ójta w Rozbórzu dług.

Powtat Tarnów.
W ezw ana Katarzyna Swlątkówna składa 5 zł. i wzywa 

pp. n n rsza łk a  Jakóba Bojkę, m arszałkową Jn lją  Bojkową 
z Gręboszowa, Ludw ika F re in d h  z Krakowa, Ja n a  F ig la, 
nauczyciela w Tarnowie, dra Ja n a  Kańskiego we Lwowie, 
dra Jakóba Jan igę  z Tuchowa i  p . senatora F ranciszka 
Scibora z Tarnowa.

W ezw any Jan Gawin składa 5 zł i wzywa Michała 
Gruszkę, prof- w  Krośnie, Zygm unta Zygulińskiego, kier. 
szkół, z Żukowicach Nowych, Ignaca Bobkę, k ier. szkoły 
w Jogłówce, Franciszka W iśniewskiego, kier, szkół, w R zę- 
dzinie.

W ezwany Adolf Kaliciński składa 5 zł. i wzywa 
Ja n a  M istura z Gostowic, W iktora Pułan ika z W ierzcho­
sławic, Antoniego Soiaka z Dwudniaków i Jacen tfgo  Gie- 
ronią z Ostrowa.

W ezw ana Ludm. Kalicińska składa 5 zł. i  wzywa 
p. M ichowską i  W olską z W ierzchosławic.

W ezwany Stanisław  Bujak składa 3 zł i wzywa 
Miehała Girę, P aw ła Gieronia, K rzysztofa Kałużę z Bobro­
wnik Małych i W ojciecha Zanchę, kier. szkoły w Rudce

Powiat Li-n inowa.
W ezwany Józef CzeczÓłkd składa 2 zł. i wzywa Ja n a  

Żaka, poczm istrza z Raciborowic, H enryka Piórkowskiego, 
kier. szkoły w Kamienicy.

LJnwiat W adowice.
W ezw any Karol Kuś składa 2 z l i wzywa Józefa 

Mrżygłoda, Ja n a  K asia, N r 58 i J a n a  W alaszkiew icza 
z Nidku, Macieja Kusia, kier. szkoły w Rozkochacie.

Pow iai Kzeszów.
Wezwany Adolf TrylłUS składa 5 zł i wzywa Zy- 

gmun*a W agnera, nacz. s tacji Sędziszów, Józefa Śliwę, 
nacztln . stacji Staroniw a, Józefa Musiała, urzędnika kelej. 
w Rzeszowie. Ą

W ezw any Jan Tomaka składa 5 zł. i wzywa W in ­
centego W ietchego, J a n a  W ierzchołka ze Staromieścia,

Powiat Nowy Targ.
W ezw ana Agnieszka Bachleda Curusiowa składa 

20 z ł i  wzywa M arję Sieczkową, Zofję Rojową, B ron!sławe 
Bachledę G irusiow ą i Anielę Bachledową Gróbarz.

Pow iat Mościska.
W ezw any Jan Wnęk składa 4  zł, i  wzywa Ja n °  Oło 

wieckiego i  Jozefa W nęka z Bojowic.

Upraszamy o podawanie dokładnych adresów 
i miejsc zamieszkania wyzywanych.

Ciąg dalszy w  następnym  l.uil rze.
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Odpowiedzi Redakcji.
lakob Niemiec, inwalida, Marja Kustra, Hermanowa: 

Zaopatrzśnia przyznano. —  Józef Stępień, Łużna: Należy 
przedłożyć do Izby skarbowej wyciąg fam ilijny. —  Marja 
Nosal, Dziewin: Należy podać do Izby skarbowej 2 świad­
ków, którzy, przesłuchani sądownie, mogliby zeznać o prze­
biegu służby wojskowej męża. —  Agnieszka Krawczyk, 
Ł ąkta G órna: Izba skarbowa odmówiła zaopatrzenia, ponie­
waż brak  związku przyczynowego między śm iercią męża 
a  służbą wojskową. —  Jan Górski, inwalida, Siedliska: 
Nie ma pan praw  inwalidzkich. Orzeczenie Komisji odwo­
ławczej stw ierdza, że pan nie ma żadnego procentu u tra ty  
zarobkowej. P re tensje  swoje proszę skierować do P . K. U. 
Grybów. —  Józef Zontek, Inwelida, W ilkowice: Dalsze 
zaopatrzenie Izba panu przyznała. —  Jan Wawro, inw ali­
da, Miżyniec, Jan Rakoczy, Jagodnik: Izba skarbowa we­
zwała panów do przedłożenia deklaracji. —  Marja Kamion­
ka, Ł ąkta  Górna.; Anna Samul, Miechowice, i Tekla Bu- 
kowiCZ, Ł ąkta G órna: Podań o .zasiłek niema w Izbie skar­
bowej. —  Wojciech Kret, Budziwój: Zasiłku odmówiono, 
ponieważ pani ma inne dzieci. —  Anna Kruk, W iązownica: 
Izba skarbowa wzywa panią do przedłożenia m etryki śmierci, 
o ile zaginął bez wieści orzeczenie sądowe. —  B arbara 
Lewicka, W oroniaki: Przeprowadza się sta ran ia  celem 
uzyskania dokumentów wojskowych. —  Marja Krawczyk, 
Ł ąk ta  G órna: Przeprowadza się dochodzenia w srraw ie sto­
sunków majątkowych pani. —  Aniela Gubernat, Racła- 
wówka: Izba skarbowa odniosła się do poselstwa polskiego 
w W ifdniu  o m etrykę śmierci męża. —  Józefa StrUZlkO- 
wa, Bochnia: Reknrs M inisterstwo skarbu odrzuciło. —  
Ewdokja Błaszczyszyn, Tarnopol: Podania pani niema 
w Izbie skarbowej. —  Aniela Bilska, Ł ąkta G órna: Izba 
skarbowa przesłała akta do Starostw a w Bochni, celem 
stw ierdzenia związku śmierci ze służbą wojskową. —  To- 
masz i Alojza Krawczyk, Ł ąkta  G órua: Izba skarbowa 
wzywa o podanie dwóch świadków śmierci syna. -r-  Marja 
Hiiłys: Zasiłek przyznano pani z chw ilą nadesłania osta t­
niego dokumentn, —  Stanisław  Chuchła, Maty sówka L. 156 : 
Izba wzywała pana o przedłożenie wszystkich dokumentów, 
jednak do dziś daia pan ich nie przedłożył. —  Anna Osta­
szewska, Zasław : Izba skarbowa wzywa panią o przedło­
żenie deklaracji i zaświadczenia wspólności- małżeńskiej. — 
Franciszek Tynczowski, Lubla: Poczyniono s ta ran ia  o uzy­
skanie m etryki śmierci.

Józef Piętrzy*: Je ś li pan czuje się pokrzywdzony 
należy wnieść skargę do Izby adwokackiej w Krakowie. 
W  skardze należy dokładuie podać wszystkie sprawy, w jakich 
żądał pan pomocy adwokata i co mu pan zapłacił. —  He­
lena Dobrzańska: O rentę sta rać  się może tylko tak i in ­
walida, którego inwalidztwo je s t w związku przyczynowym 
z wojuą światową. W  związku z ciężkiem położeniem eko- 
nomicznem państw a wszyscy obywatele ponosić mnszą cię­
żary zwiększone, które odbijają się zwłaszcza n a  tych, któ­
rzy otrzym ują uposażenie ze Skarbu państwa. —  Józef 
Drabik: W  spraw ie te j należy zwrócić się do starostw a 
Jarosław skiego najlepiej osobiście. Jeśli pan płacił na fun ­
dusz pensyjuy, to ma pan prawo żądać zw rotn wkładek 
wzgl. przelania tych wkładek do Zakłada Ubezpieczeń u rzę­
dników prywatnych we Lwowie. W  spraw ie ziemi z parce­
lacji zwrócić się należy do powiatowego kom isarza Ziem­
skiego, rćwnież w Jarosław iu. —  Antoni Nocoń: Jeśli pan

będzie w Krakowie w województwie, prosimy wstąpić do 
naszej Redakcji. —  Tadeusz Szewc, "Wielkopolska: P ro ­
simy donieść nam, kiedy I komu wysłał pan dokumenta, 
gdyż nic nam o tem niewiadomo. —  A. G,, Zw iernik: Jeśli 
to  je s t formalny kontrakt, to robolnlca ta  powinna się ogło­
sić do Państwowego Urzędu Pośrednictw a pracy Kraków, 
Krowoderska 5, z  tym  dokumentem. —■ Edward Wróblew­
ski: Należy sobie wziąć dobrego adwokata, gdyż spraw a jest 
bardzo zaw ikłana i  listow nie niepodobna jej wyjaśnić, gdyż 
nie znarSy całego przebiegu sprawy, —  Jan K siążek : Nie 
radzim y jechać osobiście do Czech, gdyż toby za wiele 
kosztowało. Najlepiej niech pan zwróci się listow nie do te j 
kasy a napewne otrzym a pan odpowiedź. Obecnie jedna 
korona czeska ma wartość około 27 groszy.

Józef Krzywonos: W strzym ane num era wysłaliśmy. 
Z kw oty 10 złotych, k tó rą  pan przesłał do organizacji, 
5 zł zapisaliśm y na prenum eratę, a  5 zł na fundusz orga­
nizacyjny. Serdeczne pozdrowienia zasyłamy. —-  Juljan GótZ: 
Adresu nie znamy. —  Józef Leon Piskorz: Nowy program 
Stronnictw a mu3i zostać najpierw  zatwierdzony przez Kon­
gres Stronnictw a. Po zatw ierdzeniu przez Kongrfes zostanie 
wydrukowany i będzie go można nabyć, o czem ogłosimy 
w „Piaście**. —- Franciszek Wrzeszczyński: „Piasta** wy­
syłamy. W  spraw ie zmniejszonych zaopatrzeń wdowich da­
liśmy odpowiedź zainteresowanym  w artykule. Nadesłane 
sprawy re n t załatwimy. —  Zadzielanin: Utwór słaby, nie 
będzie drukowany. —  Kazimierz Piechnik: Kwota 3.400 
koron, z maja 1919 roku w pełnem przewaloryzowaniu 
wynosi 618 zł. —  Franciszek Krzemień: Adres odlewni 
dzwonów: K arol Scbwabe, odlewnia dzwonów i metali, B iała, 
ul. P o lna 60.

KaMa oszczędna Oespodyni
używa 127 & O

MYDŁO RAJSKIE
9

m

Nie n i s z c z y  b i e l i z n y .  
Nadaje jej śnieżną białość. 
P r z y j e m n e  w zapachu.  
Przewyższa swojemi zale­
tami wszelkie inne mydła.
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Każdy z was bez obawy
powinien wykorzystać tę okazję, gdyż tylko w celu rekla­
mowym wys; tamy w przeciągu tyljco krótkiego czasu ka­
żdemu czytelnikowi tego pisma p otrzymaniu ) Ulewnego 
zamówienia wraz z zadatkiem 5 złotych w liście poleceń,, m

całą wyprawą tyko za 45 zł
składającą, się z  następujących towarów: MB l 2

3  met" dubeltowego rypsa . . . 3 .  „  ™ A  I  
w ładną kratkę r a  d am rtą  5  I d  S B  I  a

3 metry mocnego w noszeniu m ■ ?  _ .  n
kortu na zimowe męskie V ' w r C i  ' < 5 S  

. I )  mediów dobrego i dorowago I*b brałos -  p ł ó t n a  
B A  ua bieliznę lub pościel albo

metrów dobrej flaneli na a A  ~ A  B 
1  JL 3 n k  x e n e c z k i i ciepłą 0  i  ®  B £  aB 4*5 5
Tafeę wyprawę w gat. wyższym za 55 zŁ
Towar wysyłamy p c o z t r  i :a  z a l i c z k ą  (wpłaca się przy 
odbiorze towary na poczcie). Za dobroć to war o. gwarantu­
jemy i w razie nie spodobania się zwracamy pieniądze.

Ż u r >. i e r i i  p ro sim y  ad resów  ? 6 : S j ł r  i  f a b r y c z n y  

,,^ajtaiisze ±roJio“  Sólń, Pie‘rowdka 58.

B a czn o ść ! B a c z n o ść !
j  l

1) l i ' /  m o r d ó w  dobrej ziemi w tern 10 morgów I « u , 15 mor 
g ów łąk, 4 kunie, 10 sztuk by tła , 3 św iń i  kom pletna m as zy 
neria. Zabudowanie murowano, od m  asta  6 kim. Cena 25 000 zł. ,

2) 6 0  morriw I. kl. ziemi i 170001 młyn, w tem  20 morgów 
łąk , 3 konie, 8 sztuk  bydła, kom oletus m aszyneria. Zabudo- 
wa.uk oiBruwane p o i dachówką kły a f rzerabia L>0Q kg, 1 p . 
walcy, 2 p. kamieni, od m iasta 2 kim . Cena 40.0tC zł.

3) 5 6  m o r g ó w  i wodnv młyn, w t m  4 m orgi lasu, 8 mórg 
łąk, 2 konre, 4 krowy i kom pletna m aszynerja. Zabudowani? 
m croirane, cd m a s ta  8 kim. Cena 18.060 zł

4) 2 0  m o r  j  i  w  i  wodny m łyn połączony s  restauracją. Z*bu- 
J ram ia murów m e  pod daokówką, W mionie 1 p. walcy, 
2 p. kam ieni, doża sala do tańców. Od m iasta 2 kim . ('ona 
22.(00 zł.

5) 4 3  rW T Jo ll ' 1. i U. ki. ziemi, w tem 6 m órg losu i 6 mórg 
łąk, 2 korne, 4 krowy, 2 św irie  i kom pletna mascynerj*. Za­
budowanie murowano, od mi tata 4 kim. Cena ł  meblami
8.000 zl. W płaty 4 d'> 5001 zł.

6) 80 morgów dobrej ziemi, w tem  5 mórg lasu, 2 konie,
4 krowy, 5 świń i kompletna mttszyi erja. Zabudowanie 
z drzewa w  dobrym sranie. Cena lO.Uor sł.

7) 2 ó  m a r ę  ó w  t. ki. zimni. w tem  1 koń, 3  krowy, porządki 
rolnicza Zabudowanie m rrow an^ pod dachówką, od stacji 
10 m inut. Cena 7.500 zł.

8) 1 0  m o rg i™  I. i K. kl. ,’iemi, 1 mórg łase  (brzozy). 2 krowy,
1 koń i wszelzie porządki rolnicze. Zabudowanie raur osrane 
pod dachówką. Cena 7,000 zł.

9) 2 0  m s r g ń w  1. i  ii . ki. ziemi, 3 morgi łąki, l^m órg  lasn,
1 koń. 2 krowy. Zabudowanie murowan i z drzewa o dobrym 
et ni tą 3 kim. od miasta. Cena 4.500 z!.

10) 16 *H 3 P jóur I. kl. ziemi w powiatowem mielcie, 1 koń,
2 krowy i wszelkie porządki rolnicze. Zabudowanie minowane 

J  i  drzewa Cer.a 7.0J0 zł.
11) S i m o r g ó w  I. i II. kl, ziemi, 1 kcń, 1 krowa i porządki 

rolnicze. Zabudowanie z drzewa w dobrym stanie, 3 kim. od 
Kępna. Cena 3.5C0 zł.

- 12) 6 m ó r g  I. kl. % on i, bez inw entarza żywego i martwego.
Zabudowan e nowe z drzewa. Cena 2.5(0 zł.

13) 16 m e r g ó w  j.-edniej ziemi, bez inw entarza żywego i mar 
twego. Z budowanie nowe z drzewa. Cena 3.(00 zł.

14) Kon# iu s r o w -  « y  z ogrodem i sklep spożywczy w dużej 
wiosce bez konknrencji, 3 kim. od m iasta. Cena 3.000 zł.

fu) Si&ia e  n r i jw a a jr  z ogródkiem i obory, Cena 2.500 zł.
16) B o .tł H i l .  u Hł_ By po i dachówką. 1 mórg ziemi. Cena 1.800 zł

Z guszenia:

*IÓ3ef N etter , H ę ,mo (P o ż n d ć sk ie )
u d r ą  N i w a  2 8 4 .

U jrasza  się wszystkich, wybierających się w celu knpna 
zabierać ze sobą zadatek conajmniej 600 da 1000 zł. Ba?: zadatku 
proszę nie przyjeżdżać, gdyż narażają sio obie strony b a  niepo­
trzebne k isz iy . Ostrzegam przed agentam i na  stac ji w Kępnie, 
lec W  z Krakowa przez Górny Ś ąsk do Kępna, odjazd z Krakowa 
o guuz. aO taj przed południom. Na informacjo dołączyć 40 gr 
w znaczka h. 170
Kój wielki wy oór daje każdema m ęije ió  gkspieaia się

Do sprzedania zaur z
dom murów, ny nowy o 5 ubikacjach oraz zabudowaniami gosp.i 
8 mórg pola w  jednym kaw ałku w połowie obsadzone drzewa ni 
owocowemi lM etn iem i, 8 km od Krakowa. Wiadomość Rybak, 

Kraków św. F ilipa 3. 186

. , Z p c w  u d u  iłzL l ** w rodzinie sprzedaje się g e s p r t t a r -  
s tw o  Z i  2 5 .6 3 6  zJ (według ugody) 80 u orgów dobrej ziemi, 
w tom 12 morgów łas i, b a iynk i dooro, inw entarz żywy i martwy 
w 1 omple ,ie, pole drenowa* *, przy stac ji kolejowej i  szosie, na­
daje się dla wzorowego rolnika i  kupca zbożowego i składu 
sztucznych nawozów. U spieszne z jłoszenia pro3zę do adm inistracji 
,.1'ianta*-': tom rnożia ogih l ic plan gospodaistw a i budynków ora- 
Oww.-:usi«.e s j u b l.ż s .. tz izesó łj 153 2 2

POLSKA LINIA LOTNICZA
A E f t O L O T  S .  A i

przewozi pasażerów, pocztę lo tn iczą i towary, — Listy i ( owaiy 
wysłane samolotem, w przeciągu kilku  godzin docnoizą do rąk

adresata.
Opłata listu  lotniczego wynosi:

we w nątrz kraj o .................................................     groszy 50
do W iedn ia . . . • .......................................................   „ 80
Za 1 kg  prztsyłki wewnątrz k ra ju  i  do W iednia . . .  „ 50
Polska lin ja  lotnicza utrzym uje komunikację m ięd-y .Warszawą 
a K rakow m . Lwowem, Gdańskiem i Wiedniem, o itii Krakowem 

i Lwowem.
informujcie się: W arszawa, Nowy Św iat 24, teł. 9-00. — Kraków, 
ul. św. Anny 4, te l. 3129. — uwów “ ctel George’a, tel. 6 -1 0 .— 
Gdańsk, Wrzeszcz, tel. 415-31. — Wiedeń, Tegetttioffstrasse 7, 

ttlefon 78 3-94.

In stru rren ta  m u z y c z n e  poleca Józef Nikiel, 
braków, ulica Szewska L  2. Stare iastruaienta napra­
wia, kupuje, lub zamienia na nowe 133 4 4

/
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W  Jedyny dla rolników! Jedyny dla chłopów! W  
j>  2 0 0  stron! 150 ilustracyj!

KALENDARZ 43

„PIASTA"
N A  R O K  1 9 2 7

wyjdzie z draka z początkiem października b, r.

J ed ro  to wielka koiąlka form ata zeszłorocznego, 
zawierają®. IW  H“ StracyJ, przepysznie wykonanych, 
oraz niezmierni > bogal , i  interesującą treść z działa 
rolniczego, gospodarczego, potiyczi tego, oświa­
towego, fbwiełeiowege. Przegląd ważniejszych 
wypadów rekn bieiąoero eseaóa ł zachód 
slońoa na kaidy dzień przepowiednie, Jarmi-lu,

C  hnmorystyka, źródle zakupów, ponadto wiele cen*
^  nych i ciekawych artykułów.
^  Cena dla prenumeratorów z opłatą pocztową zwykłą 

i !  2-20, z przesyłką polecaną zł 2-JO, w księgar- 
w  niach i kioskach zł 2*56,

«£ Do nabycia w Administracji „P iasta", Kraków, 
[>  Mały Rynek L. 4 . -  ? . K. 0  Kr 401065.
r f  łątiać we wszjstls cli księgarni aob, kieskach 
W  1 trafikach. 128 2 o

Izb ?

W .ŚHE IFA ICOWEHfcn!
Na dogodnych warunkach!! !! Długoterminowe spłaty
K ażd y  cz y te ln ik  n a s z e  o p 's n ja  pov»inren  p o s ia d a ć  c e n n ik  ilu s tro w a n y  n a jn ie  
z b ę d n ie jszy c h  a r ty k u łó w  p ie rw ś 2ej p o trz e b y , j a k : m a te r ia łó w  m a n u fa k tu ro w y c h -  
w ?ókiennicz>  eh , po tow ej b ielizny ', u b ra ń , m a sz y n  d o  sz y c ia , ro w eró w , g ra m o , 
fonów , p a te fo n ó w  i p ły t, z e g a rk ó w  k ie sk o n k o w y eh  i in n y c h , o ia z  a p a ra tó w  
R a d o  i czę&cl d o  la k o w y c h . D użo  n o w o śc i!  U rzęd n ik o m  p a ń s tw o w y m  i in s ty ­
tu c jo m , w sz y s tk im  osobom  o d co w ie d z ia ln y m  sp rz e d a je m y  n a  d ługo term inów /e 
s p ła ty .  C eny k o n k u re n c y jn e . T o w ar p ie iw sz o rz ę d n y . K a ta lo g i i  w a ru n k i w y  

sy la m y  b e z p ła tn ie . — A d reso w a ć :

B oa eoa-arrwy K. Cstoń, Warszawa, ulica kńelna IZ
i e le f o u  L21—63. fSś 1 2

mmmm
nml&rancl I Ich rodziny '

K  o  chce  w y jec h ać  do A m ery k i, n ie c h a ; n !e  o p u sz c z a  sw ej 
p ra c y  i i r e  w y zb y w a  s 'ę  m ie n ia , d o pók i n ie  z a s ięg n ie  in fo r­
m a c ji w  n a s y m  b iu rze , k tó re  szczegó łow o in fo rm u je  o w a iu n k a c h  
p ra c y , k lim ac ie , k u p n ie  u& m i, z a ro b k a c h  i t. d ., w e  w aeyB lkich  
Jrra jach  A m ery k i.

R od z in y  em ig ran tó w , k tó r e  s lra e iły  a i r e s y  sw y c h  k re w n y c h , 
k tó rz y  sw e g o  *czasu w y em ig ro w ali clo A m ery k i, m o g ą  u zy sk a ć  
w iad o m o ść  za  n a s z e m p o ś re u m c lw e m , w y k azu  ą c o s ‘q tn ie m re 's c e  
p o b y tu  e m ig ra n ta .

I n  fo rm a c ’a  w y cze rp u jąca  ty c z ą c a  em ig rac ji 1 d o la ra , a lbo  
w  z ło ty ch  p o lsk ic h , in io rm ac .ja  za z n a e z ie n ie  a d re s u  e m ig ra n ta  
2 d o la ry , a lbo  v/ z ło ty ch  p ó lsk ic ti.

Adresuje*e : BRASU, Escriptorio Inter natłena! dc Informscoe?. 
R:0 Co Janeiro, P%‘a to  FI amon go r̂ r 8, > lfcjj i  2

a<* r
isr*

Ł ą czn o ść! R od acy!
l a n i e  m & ją ik i.

Folvtrh 680 morgów dobrej ziomi, w tem 80 mergów^łąki, 
budynk: murowane, pid  dachówką dom roiezkainy o 8 poko ac 
2 kuchnią, ładny ogród owocowy, 15 koni, 28 sit, bydła, świnił 
i t l .  inwentarz martwy nadkumpletuy, własny arnit r  parowy, od 
miasta 10 kim., cena 120.000 zł:, wpłaty 90.000 *ł„

m y *  n  Adny, dc tego 80 morgów dobrej ziemi, 2 pary walców. 
2 pary kamieni, budynki murowane, pod dachówką, blisko miasta, 
4 konie, 14 t ik  (w iła, świnie i  drób, rem 30.OC! zł.

Gospodarstwo 65 mtrgów ziemi, w rem 10 morgów łąki 
20 morgów lasu grubego, budynki murowane, p o i dachówką, 6 
krów, 5 konie, 6 świń, 70 kur, 20 gęsi, maszyny rolnaze nad 
kompletne, 6 nim. o i  miasta powiatowego, czkoła i  kościół w miej­
sca, cena 15.000 zł.

G o sp o d a rstw o  53 morgów dobrej ziemi, budynki muro­
wane, pod dachówką, 3 morgi łąki, 6 morgów Jr.o, 2 konie, 5 ze 
bydła, świnie i drób. Maszyny rolnicze nadkomplctne, 4  kim od 
miasta, szkoła i  kościół w  miejacu, cena 1L000 zł.

ofipwdu V _ j  43 aorgów ziemi, budynki w dobrym sta­
nie, 4 morgi tąu , 2 .tonie, 5 mt. bydła, świnie i drób. Maszyny 
rolnicze nalkompietne, szkoła i  kościół w  miejsc" 6 kim oi 
miasta, cena 7.500 zł.

Goapoaarctoro 33 morgów ńem i, budynki murowane, 
poa dachówkę, 2 kanie, 4 krewy, Świn'o, drób, maszyny rolnicze, 
szkoła i  kościół w  miejscu, cena 7.5CD zł.

Gospodarstwo 12 morgów ziemi, 1 mórg łąki, budynki 
mnrowane pod dachówką, 1 koń, 2 krowy, świnie drób i maszyny 
rolnicze. Szkoła i kościół w miejscu, cena 4.500 zł.

\  Oprócz wyżej wymienionych majątków mamy wielki wybór 
większych i mniejszych gospodarstw do nabycia oraz :ol warki.

Upraszamy wszystkich "Wybierających się w celu kapną po­
spieszyć Ję , aby jeszcze zdążyli m ajątek kopić z całemi żniwami. 
Zabierać ze sobą na  za ia tek  co najm niej 600 złotycb lub też 
całą gotówkę.

Prosim się zgłosić wprost do naszego biura, które się 
znajduje w Kępnie przy ulicy Dworcowej Nr 28J. Na odpowiedź 
listowną prosimy dołączyć znaczki.

B R / CIA P A W L A K  W K S P N S
( P o z n a ń s k i e ) .  160 2 2

su

i i M r a  M m m m i
oraz różnych fabryk zagrań'czuych. Cena od i 00— 250 zł.

1, Bnl®s?a, Wrrfutwa, &©wy iwiat 59.
Skład w podwćrzu.

Po wysłaniu 30% zadatku każdemu wysyłamy maszynę 
na miejsce. Idź  1 2

Ostrzega się nie przepłacać u pohąlnjch handlarzy

j ą K A H i s :
dziki gl®c (eunnehowy), usuwa -al> 
kich zboczeń mowy S. ZyłkicwiCŁa, ■> *»•- 

bezpłatnie w -u.--. »-

L ’cz. dla wszeU 
i.i , n  e:-\ Prospekty 

163 1 3

N o w e  k u rsy  M u  i szycia
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca w lokalu konc. kursów

9,jdiefina"\ Kk .Aów- uS. Długa 11.
Przyjm uje się dziewczęta z ukończoną przynajm niej 4 klasą 

szkoły ludowej. 148 3 4



16 Niedziefla dniai 17 października1 1926 t. Nr 43V

KUKS/ KJLHICZE im. STANISŁAWA STASZICA
w Warszawie, ul. Składowa U  3  (gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa)

przyjnngą {ni zapisy na rok szkolny 1926/27.
Kursy rolniczo im. St. Staszica mają na oolu uprzystępnienie rolnikom-praktykom zdobycia, względnie uznpeinienia, wiedzy 
fachowej DROGĄ KORESPONDENCJI, Kursy to,_ prócz ścisłego rolnictwa, obejmują szczegółową hodowlę, ogrodnictwo, 
warzywnictwo, pszczeluictwo,_ budownictwo wiejskie i wiele innych tak ważnych dla każdego gospodarza przedmiotów.

— s  -------------------------— e j ------------------------- — ,r -------------- 1-1 a im . St. Staszica, to jedyne źródło
) pozwalają opuszczać swych siedzib.

ą najbardziej znani profesowią i  pionierzy naszego rolnictwa. Kursy rolnicze im. St. Staszica, to ;
• rolniczej dla tych wszystkich, którzy wiedzy tej pragną, a którym obowiązki zawodowe nie pozwalają opuszczać s

Szczegółowy program nauk oraz listę wykładająoych profesorów wysyła się na każde żądanie bezpłatnie. 151 2 8

B Ł Ę D N I C Ę
BRAK KRWI USUWA

POLSERAUALLO E
W I N O  CHINOWO-ŻELAZ1STE

na maladze hiszpańskie] 6S2 38 0
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, przy­
czynia brwi — położnicom zadziwiająco szybko 
przywraca siły, a specjalnie polecane przez lekarzy w cho­
robach płucnych, po, przebytych eiężkioh chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, oberwaniu, braku oohoty do życia, nud­
nościach, zawrotaoh głowy — wyczerpania fizycznem i amy- 
słowem. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 
lab zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed lichemi podróbkami, które są bezwartościowe; 

żądać wyraźnie
P 0 L S E RAVAL L 0 MI2. KRZYSZTOFORSKi EGO

N aśladow nictw o en erg iczn ie  odrzucić!
Flaszka mniejsza z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 2’50

5 flaszek zł 12'—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 4*40

5 flaszek zł 21*—
W y łączn y  s k ła d  i w y ró b  n a  P o lsk ę t

A D W O K A T

Dr FRANCISZEK BARDEL
b. poseł do Sejmu galicyjskiego i do Sejmu Ustawodawczego,' 

b. minister rolnictwa ;
prow adzi od 29  lat kan selarję  adw okacką

w sprawach oywilnych i karnych 644 6 u

W  K R A K O W I E  —  M * Ł Y  JRYAIEK Ł. 1,

Wu\

Inżynier Artur Bromowicz
mierniczy przysięgły 6922526

(rządowo upoważn. geometra) ze stalą siedzibą urzędową

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L 26
wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz,

CZO P K I H E M O R O ID A L N Ę
USUWAJĄ STAN 

Z A P A L N Y
ŁAGODZĄ BÓL® i swąDzęrtię

f S  2 Ą D A C
R w  WŁ WSZYSTKICH APTWACH'

167 1 4

I © N A C ¥  I P K . E S  £ 3
Kralićw, u lica Szewska L, 13, P.

wysyła: Mandoliny włoskie po 22—28 zł. — 
Skrzypce szkolne ze smyczkiem 26 zł. — Hbr- 
raonje z 2 wysówkami 25 zł. — Niklowy „Gra 
Roskop£“ patent z łańouszkiem 13 zł., niklowy pła­
ski zegarek słynnej m arki „Enigm a" 22 zł., bu­
dzik 15 zł. — Cennik ilustrowany zegarów i in s tru ­
mentów muzycznych darmo i opłatnie. óO j ^ S  O

Z a  d a s i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a

C e r s ^

© g ło szeń

1 wiersz ram , . 50 gr 
1 „ te k s t . . . 50 gr 
l  „ 2  strona 60 gr

1 s t ro n a ..................1±4 zł
1 „ tekst. . 240 zł 
1 „ ty tu ł. . 300 zł

Drobna za słowo 20 gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2  zł

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia stroaa 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Z a te rm in o w y  (irn k  A d m in is trac ja  n ic  odpo w iad a .

C e r a y

© i i © g i e ń

Ceny powyższe ^bawiązają od dnia zmiany w nagłówku, bez uprzedniego zawiadaraienia,

W ydawca: Ludowe Towarzystwo W ydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenia, 
Czcionkami Drukam i Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem  St, Ziemiańskiego,


